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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłączni) :

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaeki 
i. 6 i 7 w domu pana Eisolki.

We W .ad m u : pp. Haasenstein et Yogler . (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, RiMolf Mosse 
i J. Denneberg, w Berlinie, rankfurcie. Eolonji: 
Haasenstein et Yogler i 0. L. Daube ; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 13S rue 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą IW centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za .eden wiersz 5 0  ct.

3rywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy v. rubryce Nadesłana 30 ct. cd wiersza.
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W y d a w n ic tw o  „ D z ie n n ik a  
P o lsk ieg o ”  n a  p o d s ta w ie  za w a r ­
te j u m o w y  *  w y d a w n ic tw e m  
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czne p r a w o  dawa/nia teg o  ty g o ­
d n ik a  p o  zn iżo n e j cen ie.

Krytyczne położenie.
Lwów 6 kwietnia.

Kwiecień— plecień, bo przeplata trochę zimy 
SStochę lata. Tem przysłowiem rozpoczął przed 
R^lku dniami nasz reporter artykuł kronikarski, 
iia jąey charakteryzować stan, a raczej zmienność 

ijąeej obecnie aury. N;e możemy lepszego o- 
kieslenia znaleść na scharakteryzowanie stanu 
atmosfery politycznej w Przedlitawji, która jest 
zmienną, jak  pogoda kwietniowa. W  tonie pewnym 
i stanowczym, pełnym różowych nadziei, odparł 
minister skarbu dr. Plener, w mowie swojej w y­
głoszonej W rozprawie nad reformą podatkową, 
różne sceptyczne i pesymistyczne komentarze 
mówców opozycyjnych na temat bezowocności 
wszystkich dotychczasowych rokowań w sprawie 
reformy wyborczej, oświadczając, że należy się z 
apodyktyczną pewność . spodziewać,  ̂iż poufne 
obrady podkomitetu komisji wyborczej do pozy­
tywnego doprowadzą rezultatu Ze sangwinizmem 
i optymizmem już cokolwiek przytłumionym jego 
Ekscelencja pan prezydent ministrów dał wyraz 
przekonaniu już prawie legendarnemu, że jeszcze 
przed upływem bieżącej seaji rady państwa na­
stąpi porozumienie między stronnictwami Bkoali- 
zowanemi w sprawie reformy wyborczej i że 
jeszcze w ciągu tego okresu prawodawczego na­
stąpi ratyfikacja uchwał komisji wyborczej przez 
formalny akt pełnego parlamentu.

Tydzień upłynął od czasn, gdy obaj mini­
strowie ostatnie swoje złożyli oświadczenia tyle 
mieszczące w sobie nadziei i pewności, ale opi- 
nja publiczna nie dowiedziała się o żadnym 
szczególe, któryby był w stanie uzasadnić różowe 
zapatrywania ministrów clioćby pozorem prawdo­
podobieństwa. Co więcej, pierwotna wiadomość, 
że w podkomitecie osiągnięto wreszcie kompro­
mis co do zasad i p< istaw przyszłej reformy 
wyborczej nader krytycznego doznała ograni­
czenia. Na czem ta zasada polegała, czytelnikom 
d -szym wiadomo, bośmy o niej w swoim czasie 
jo,ab. Piąta kurja miała być rozdzieloną na dwa 
ci. ła  wyborcze, jedno dla najniżej, ale przecież 
opodatkowanych, drugie dla kwalifikowanych ro­
botników. Owoż dowiedziano się wnet, że ta za­
sada podziału, której rzecznikiem był wrzekomo 
brabia Hohenwart, natrafia na silną i bezwzglę­
dną opozycję zjednoczonej lowic_ memiecko- 
liberalnej —  tak przynajmniej wynikało z wszy­
stkich artykułów i komentarzy pism liberalnych. 
Ponadto wspomnianą pierwotnie liczbę mandatów 
dla nowej kurji w późniejszych doniesieniach 
sprostowawczych znacznie zredukowano. Z  siedm- 
dziesięciu mandatów pozostała zaledwie połowa.
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

J E R Z E G O  O H N E T A .

Na wszelki sposób okazało się, że wrzekome po- . 
rozumienie stało się znowu w chwili stanowczej I 
bardzo wątpliwem i problematycznem, Że jednak ! 
podkomitet komisji wyborczej obraduje w ta I 
jemnicy, więc owe wszystkie wiadomości, które f 
się dostały na zewnątrz nie miały charakteru 
urzędowego i były  tylko pogłoskami. Mimo, że 
miały w sobie wszystkie cechy prawd opodobień 
stwa, a nawet prawdy, nie trudno było, pozornie 
przynajmniej i formalnie, przejść nad niemi do 
porządku dziennego i rozpocząć w podkomitecie 
na nowo usiłowania gwoli nawiązania zerwanych 
nici kompromisowych.

Przypuszczać można, że usiłowania były 
szczere, wydały one jednak rezultat całkiem nie 
spodziewany, które całą reformę wyborczą wpro­
wadziły znowu w stadjum bardzo krytyczne.

Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność zazna 
czyć, że poseł baron Dipauli energiczne czyni 
starania, by warować prawo wyborcze lak zwa 
nyck „pięcioguldenoweów‘% którzy wskutek bę­
dącej na porządku dziennym reformy podatko­
wej, płacić będą mniej aniżeli dotychczas poda- 

| tku. Usiłowania jego, zmierzające do osiągnięcia 
'porozumienia między stronnikami skoalizowanemi, 

nie doprowadziły dotychczas do upragnionego 
przezeń celu,, wskutek czego baron Dipauli zmie­
nił taktykę odporną na zaczepną. Wniosek jego 
postawiony w izbie poselskiej, a zmierzający do 
ustawodawczego zabezpieczenia i zagwarantowa­
nia prawa wyborczego pięcioguldenowców jest 
znany. Baronowi Dipaulfemu udało się pozyskać 
dla swojej akcji poważną liczbę członków klubu 
Hohenwarta, i ta właśnie akcja doprowadziła 
w podkomitecie komisji wyborczej do —  groźne 
go konfliktu, którego chwilowy efekt jest ten, 
że baron Dipauli zrezygnował z godności członka 
podkomitetu Między baronem Dipaulim a resztą 
członków podkomitetu nie mogło, według dzisiaj 
nadeszłych telegramów z Wiednia, przyjść do 
porozumienia w kwestji, d® której kurji należeć 
mają wyborcy, którzy płacą obecnie pięć zł. po­
datku, a którzy po przeprowadzonej reformie po­
datkowej płacić będą mniej. Baron Dipauli stoi 
na stanowisku, że dotychczasowych najniżej opo­
datkowanych pozostawić należy w tych kurjach 
miejskich lub wiejskich, w której się obecnie 
znajdują, większość członków podkomitetu chce 
ich wcielić do nowej piątej kurji. Stąd konflikt

Część pism koalicyjnych wyraża przekona­
nie, że wystąpienie posła Dipaul>’ego nie narazi 
na szwank prac podkomitetu. Zdaje nam się, że 
w tem zapatrywaniu za dużo optymizmu. W szak 
do świął W ielkanocnych miało nastąpić porozu­
mienie w podkomitecie i do tego terminu elabo­
rat jego miał być gotowy. Ta ewentualność chy­
ba dzisiaj wykluczona. Losy reformy wyborczej 
stały się więc znowu bardzo niepewne, toż nie 
dziwna, że uważają powszechnie położenie za 
krytyczne.

Henryk Sienkiewicz o Bismarcku.
Donieśliśmy już onegdaj, że Gegenwart ogła­

sza w ostatr:m numerze wynik rozpisanej przez 
siebie bismarckowskiej ankiety.—  Między zapro­
szonymi do wypowiedzenia sądu o byłym 
kanclerzu Niemiec znajduj j się także Henryk 
Sienkiewicz. Dłuższy list SienKiewicza podaje 
Gegenwart w przekładzie dra Karpelesa. Ż ału ­
jemy, że nie możemy się podzielić z czytelnikami 
oryginalnym tekstem pięknego listu, który w 
dwukromem tłumaczeniu zatracić musiał malo- 
wniczość i dosadność, jaką się odznacza język  
naszego znakomitego powieściopisarza. Staraliśmy 
się jednak oddać jak najwierniej tok świetnych 
i głębokich myśli, które uczynią zapewne silne 
wrażenie w literackim ś wiecie Niemiec. LiBt 
brzmi, ja k  następuje :

Bezwątpienia nie jestem czcicielem księcia 
Bismarcka; ale moralne poczucie społeczności,

(Dokończenie)

Mówił sob ie : „Odjedzie, to postanowione;
jzostała ta dotychczas tylko dlatego, że ja  żą- 
ałem tego od niej. W ypełniwszy wszystkie 
*oje obowiązki względem córki, odzyska swo- 
odę. Pragnęła tego sama i ja  tego pragnę “ 
ymezftsem odzyskał spokój, utracony od tak 
awna i rozpoczynał nowe życie. Dziesięć dni 
płynęło od chwili, w k órej przyniesiono Da- 
ida rannego z młyna Vannes, kiedy pewnego 
oranku jakiś powóz zatrzymał się na dziedzińcu 
linkowym. W ysiadł zeń człowiek czarno ubrany 
zażądał od profesora Cendrina chwilki roz- 
L°wy.

Uprzedzono uczonego, który wszedłszy do 
ilonu zapytał gościa, z kim ma zaszczyt mówić; 
ieznajomy przedstawił się jako Fontanet, komi- 
irz policji w Beauvais, a na zapytanie profe- 
jra, jaki jest cel jego wizyty, odpowiedział, że 
ostał przysłany przez p. Lmery, sędziego śled- 
zego, który pragnąłby porozmawiać chwilę ze
sławnym profesorem8. .

_  Chodzi prawdopodobnie o jakiś punkt 
porny medycyny sądowej —  dodał urzędnik.

Uczony spojrzał badawczo na komisarza, 
le twarz jego pokrywała maska obojętności.

—  Jestem na pańskie usługi —  rzekł Cen- 
rin. —  Możemy jechać zaraz.

— Jeśli pan nie masz czasu w tej chwili, 
an sędzia będzie dc pańskiej dyspozycji przez 
A j  dzień

—  Bynajmniej, odpowiedział Cendrin —  
a p ędzej, tem lepiej. Masz pan powóz? W ta­

kim razie jadę z panem. Wezmę tylko paletot 
i kapelusz i uprzedzę domowników o moim wy 
jeżdzie.

W  pięć minut potem powóz, wiozący Cen­
drina i komisarza policji, toczył się po drodze 
do Beauvais. Uczony starał się wybadać swego 
towarzysza, ale znalazł go zamkniętym w sobie, 
jak cela więzienna. Za  godzinę byli już w mie­
ście i wysiedli przed pałacem sprawiedliwości. 
W  milczeniu komisarz zaprowadził Cendrina 
przez rozmaite schody i korytarze do drzwi, 
które woźny otworzył z uniżonym ukłonem i Cen­
drin znalazł się w obszernym gabinecie, gdzie 
człowiek młody jeszcze, o poważnym wyrazie 
twarzy, siedział przed biurkiem, zajęty przeglą­
daniem aktów.

—  Panie sędzio —  rzekł przyciszonym g ło ­
sem komisarz policji —  oto pan profesor Cen­
drin, który jest tak uprzejmym, że stawia się 
natychmiast na pańskie wezwanie.

— Jestem panu nieskończenie wdzięcznym — 
rzekł sędzia z szacunkiem. — Proszę, zechciej 
pan usiąść... Panie Fontanet, możesz odejść...

W skazał Cendrinowi fotel koło biurka i 
zwracając się do uczonego rzekł :

—  Zdecydowałem się wezwać pana do sie­
bie, gdyż jestem prawie pewnym, że jeśli pan 
zechcesz, możesz mi udzielić pewnych wyjaśnień 
co do faktów, które spowodowały zniknięcie mar­
grabiego Condottier...

Uczony Bpojrzał na sędziego, chcąc prze­
niknąć cel jego mowy, ale jego twarz ogolona 
i spuszczone oczy nie zdradzały nic z jego 
myśli.

—  Czy nie mógłbym wiedzieć, na jakich 
poc tawach opierasz pan tę pewność? — rzekł 
profesor.

—  Jesteś pan ostatnią osobą, z którą —  
margrabia rozmawiał przed zniknięciem. Osta­
tniego dnia, który spędził u siebie, złożyłeś mu 
pan wizytę, która trwała przeszło godzinę... 
Dawniej me m iefście z sobą żadnych stosun-

do której należę, wkłada na mnie obowiązek 
przedewszystkiem nieprzyjaciół naszych sprawie­
dliwie sadzić i dla tego będę się starał zdanie 
moje wypowiedzieć jak najbezstronniej.

Oddajmy j^fcclerzowi, co jest kanclerskiego. 
Jest on wybita} m praktycznym politykiem i w 
tem przerasta wszystkich współczesnych. G dyby 
nic było przed nim idei jedności Niemiec, pra­
wdopodobnie nic padłby na nią, albowiem nie 
jest z owych wielkich duchów, które wielkie 
idee przynoszą i darowują światu. Ale gdyby 
jego nie było, pozostałoby także zjednoczenie 
Niemiec marzeniem, a nie czynem dokonanym.

W  zręczności, z jaką Bismarck myśli wy­
tworzone przez naród, przeprowadzi! w praktyce 
i w ciało oblókł, dorównywa mu może jeden 
C.tvour; ale naprzód Cauvour miał pomoc z ze­
wnątrz, a powtóre jego dzieło nie wstrząsnęło 
Europą w tej mierze i nie stworzyło potęgi ta ­
kiej, jak Niemcy. Pod tjrn względem jest stano­
wisko Bismarka przodującem. Nieporównany w wy- 

riu ludzi, rzeczy i stosunków, ks:ążę
Bismarck ogarnął rzeczywiście zadziwiający 
ogrom wypadków i umiał nietylko z pomyślnych 
ciągnąć korzyść a niebezpiecznych unikać, lecz 
co większa, umiał ja wszystkie nagiąć do swoje­
go celu tak, aby korzyść niosły. Pod tym wzglę­
dem miał w swojej naturze wielką siłę twórczą. 
Nie przyniósł idei, tak jak aktor nie tworzy po­
staci, którą przedstawia; ale równie jak genjal- 
ny aktor umie w postać, przez innego stworzoną, 
wlać własną indywidualną siłę, tak i on 
umiał na swojem dziele wycisnąć piętno własnej, 
wielkiej indywidualności tak, że zdumionemu 
światu zdaje się nietylko wykonawcą, ale ojcem 
dzieła.

N e tu miejsce na j :go kistorję. W ystarczy 
wspomnieć, że om początku 1803 roku wszystko, 
co się działo w świecie, działo się, jeśli nie przez 
niego, to dla niego. Prąd europejskich wypadków 
zdawał się płynąć tam, dokąd go parła jego 
siła, a tymczasem sprowadzał go wielki młynarz 
na swoje koła i mełł mąkę, z której piekł chleb, 
jaki chciał mieć.

Było coś w jego metodzie, co w sposób nie­
zwykły uderzało ludzką fantazję. Łączyły  się 
w nim pozornie sprzeczności w łasności: popędli- 
wość z największą przezornością; był równocze­
śnie szczery i podstępny. Nie lubił prawdy, a je ­
dnak czasami posługiwał się nią, tak, ja k  inni 
kłamstwem^ aby p»z«ci'«gików w błąd wprowa­
dzić. Budowa, którą wzniósł, była misterna i de­
likatna, a zarazem jakby spiętrzona z cyklopo­
wych złomów. W każdym czynie znać było zrę­
czną r.-kę olbrzyma. Czciciel siły, s ię ukształcił 
Dokonał dziełif. Jedność Niemiec ukuł tym sa­
mym młotem, którym nie wahał się tłuc w nie­
mieckie czaszki, gdzie tego uznał potrzebę. Jego 
imię łączy się z liajchlubniejszą epoką Niemiec. 
Dlatego nie dziw, że dla Niemiec jest on i po­
zostanie rodzajem boga-Tora z Walhalli, a więc 
ucieleśnieniem ich sławy, pomnikiem ich siły.

Ale z tego samego źródła, z którego płyną 
jego zalety, pochodzą także jego błędy. Prakty­
czny polityk zabił w nim wielkiego człowieka. 
Ten czciciel i twórca siły bywał często Biły fili­
strem. Czem wierniej szło w ślad za nim powo­
dzenie, czem bardziej rosło jego dzieło, tem 
mniej zdolny był ks. Bismarck pojąć, że siła 
musi mieć duszę, i to duszę czystą i moralną, a 
że w przeciwnym razie siła, przezeń stworzona, 
stać się mu i tamą cywilizacji i rozwoju sa nych 
Niemiec, albo rodzajem skały, która w morzu 
życia sterczy i drogi życia zwęża. A  laką tamę 
czeka zawtze jeden los, że pi‘ędzej czy później 
będzie precz odrzucona. Każdy kraj ma prawo 
dążyć do potęgi, ale zarazem musi się poczuwać 
do ogólnie ludzkich obowiązków. Tam właśnie, 
gdzie zaczyna się obowiązek, kończy się genjusz 
Bismarcka. Ten czciciel boga-Tora nie dość zro­
zumiał, że trzeba służyć moralnym prawom ludz­

kości. Był wcieleniem tego czysto pogańskiego 
ducha, który bezlitosny i nieubłagany, jak Fa­
tum, w rriędzynarod owych stosunkach uznawał 
tylko przemoc.

Mniejsza, czy książę Bismarck rzeczywiście 
rzekł: „Siła przed prawem", czynie. Vox populi, 
która mu to hasło przypisuje, widzi w nim wcie­
lenie tej myśli i widzi słusznie. Ono bowiem 
było niewątpliwie du3zą i wyrazem całej jego 
pohtyk A zasadę tę wyznawał Bismarck nie­
tylko sam, ale dzięki niesłychanemu powodzeniu, 
nadał jej pozór pozytywnej prawdy. —  Spowsze- 
dnił ją, narzucił ludnkości i obniżył moralny 
poziom europejskiej polityki tak głęboko, jak 
tego przed nim nie uczynił nikt od stuleci.

„C oby było, gdyby te Niemcy, tak potężne, 
zechciały być teraz_ także dobre ?“ —  zapytał 
po dymisji kanclerza jeden z francuskich bisku­
pów z całą prostotą chrześejanina, a zarazem 
trwogą Francuza. Ale Niemcy Bismarka nie mo­
g ły  być dobre. Bismarck jest nawet dia Niem­
ców w połow ie tylko ucieleśnieniem siły —  zaś 
w drugiej połowie personifikacją różnorodnych 
uczuć nienawiści, począwszy od naprawdę nie- 
chrześsjańskiej a zarazem parwenjuszowskiej nie­
nawiści dla wielkiego, bezbronnego narodu, aż 
do nienawiści dla rozmaitych stronnictw w Niem­
cz ch, prowadzących inną poi.itykę, niż on. Pra­
wdę tę czuje rdzeń niemieckiego społeczeństwa 
i mimo całego podziwu dla Bismarcka, instynkt 
samozachowania i świ domość wysokiego posłan­
nictwa mówi mu, że jedność Niemiec istotme 
może była dziełem tego człowieka, w przyszło­
ści ednak Niemcy nie w jego myśli dzieło to 
będą czytali. Epoki ckrześcjańskiej kultury i 
zdrowy rozsądek ludzki mówią głośniej, n iż czci­
ciele bożka z W arcynu, że ta kultura, którą 
ludzkość żyje prawie od dwóeh tysięcy lat, jest 
stanowczo ^ ę k sza  i bardziej niezwyciężona, niż 
bagnety, i że iedynie sprawiedliwość powinna 
być imperatorem niezliczonych hufców wojska.

Henryk Sienkiewicz.

Z caratu.
O lir. S z u w a ł o w i e  pisze Tem ps: „Pier­

wsze kroki byłego ambasadora berlińskiego na 
tiudnem stanowisku warszawskiego jenerał gu­
bernatora byty nadzwycza’ szczęśliwe. Nowemu 
jenerał-gubernatorowi udało się zyskać zaufanie 
żywiołu rosyjskiego, nie budząc jednocześnie nie­
zadowolenia w społeczeństwie polskiem. Uprzej­
mość w stosunku z Rosjanami nie przeszkadza 
hrabiemu być również uprzejmym w stosunku 
do Polaków. Robi on to tak, że tych ostatnich 
nie upoważnia do żywienia fałszywych nadziei. 
Opowiadają z tego powodu o następującym fakcie. 
Na jednym z obiadów, danym na cześć hrabiego 
przez polskich magnatów, gospodarz domu wzniósł 
toast i oświadczył, że od hrabiego oczekują speł­
nienia w elu życzeń. Na toast ten odpowiedział 
Szuwałow, że spodziewa się, iż będzie mógł 
uczynić zadość tym życzeniom, gdyż jest prze­
konany, iż ma do czynienia z ludźmi, których 
życzenia zgadzają Sie n zupełniej z wymaga­
niami prawa."

* *
*Ciekawem zajściem zajmuje się obecnie Mo­

skwa. Istnieje tam „Towarzystwo wzajemnej po­
mocy dziennikarzy i literatów", do którego po­
stanowił wstąpić jeden z przywódców reakcji, 
znany publicysta i współpracownik Moskowskich 
Wiedomostiej, Ł . T i c h o m i r o w .  Na po­
siedzeniu wydziału Towarzystwa kandydat na 
członka otrzymał same czarne gałki. Roz­
gniewany tem wystąpił Tichomirow w swo­
im organie przeciwko Towarzystwu, zarzuca­
jąc mu, iż szkodliwie oddziaływa na piszą­
cych, że jego ustrój potrzebuje gruntownej re­
formy, w konkluzji zaś doszedł do wniosku, że
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towarzystwo należy rozwiązać Nie omieszkał 
też Tichomirow donieść urbi et orbi, że nie przy­
jęto go dlatego, ponieważ jest przedstawicielem 
skrajnego konserwatyzmu Odpowiedź nie dała 
na siebie długo czekać, a udzieli! je j p. A. Ł  u- 
k i n. prezes Towarzystwa, głosząc również urbi 
et orbi, że do Towarzystwa przyjmowani są lu­
dzie nieskazitelnego charakteru bez względu na 
ich przekonania. I przekonania konserwatywne 
p. Tichomirowa nie byłyby przeszkodą do przy­
jęcia go na członka Towarzystwa, gdyby nie 
pewne sprawki natury prywatnej, które wysta­
wiają temu publicyście bardzo niepochlebne świa­
dectwo i z powodu których nie kwalifikuje się 
on na członka. Opinja publiczna stanęła po stro­
nie Towarzystwa dziennikarzy.

* * *
O osławionej zgodzie polsko-rosyjskiej roz­

pisały się na dobre Moahowskija Wiedomosti, 
jak zwykle wzywając rząd do stosowania prze­
ciwko Polakom ostrych środków. Powód tego 
wystąpienia jest oryginalny, gdyż Mosk. P ed. 
wychodzą z założenia, iż wszystkiemu winna 
prasa polska warszawska, która umie dyskre­
tnie milczeć wtedy, gdy zachodzi właśnie 
potrzeba, aby przemówiła. dalszym ciągu ga­
zeta moskiewska napada na Now. Wremja za 
jego przychylne (?) dla Polaków artykuły -i koń­
czy sążnistym wygaworem dia redakcji Russkoj 
M yśli za przedrukowywanie utworów Sienkiewi- ®  
cza i Orzeszkowej —  Przechodząc do znanej q -  
uwagi Gazety Polskiej o języku rosyjskim na ^  
koncercie konserwaiorjum, powiadają Mosk. Wied., 3J 
iż może by to nie było złem, gdyby cenzura po SC 
zwalała częściej przemawiać prasie polskiej w ten £5 
sposób. „Podobne oświadczenia oświetliłyby le- jj— 
piej stosunki polsko-rosyjskie i oowieciły by tycli, 
którzy marzą o „cywilizacji i zdrowym postępie"
—  aluzja do telegramu Sienkiewicza — rozumie- • 
jąe pod tem nie rosyjskie zadar a. nawet nie szero­
kie europejskie lub słowiańskie cele, lecz wprost 
zgubne dla Rosji marzenia o „wskrzeszeniu Pol­
ski od morza dc morza." A le panowie Polacy 
omylili się w swoich nadziejach. Dotychczasowy 
system w RoBji nie zmieni się n igdy!"

T o chyba dosyć w yraźne!
* **

Tej samej gazecie nie daje również sj.ać spo­
kojnie i teatr warszawski. Opera i dramat są na 
Bcenie polskiej doskonałe i przykre wrażenie ro­
bi trupa rosyjska, zebrana tylko w celu kilku­
nastu przedstawień. Ztąd braki są ogromne, a 
budzą one niesmak w rosyjskiej publiczności.
Z  tego powodu „należy bezwarunkowo dążyć do 
otwarcia stałego teatru rosyjskiego w Warsza­
wie, ebećby to miało kosstować nawet 5(1 UOO 
rubli rocznic." W  dalszym ciągu podają Mosk. 
Wied. projekt, aby wybudować nawet gmach 
osobny, skoro się bowiem nie żałowało pieniędzy 
na teatr polski, to tem mniej żałować ich można 
na teatr rosyjski.

* *
*Dziewięćdziesięciu dziennikarzy i literatów 

rosyjskich wniosło na ręce komisji dla przyjm o­
wania petycyj inemorjał do cara Mikołaja w 
który przedewszystkiem proszą o przeprowadze­
nie rewizyj obecnie prawnie obowiązujących 
ustaw prasowych W  memorjale tym zaznaczo­
no, że najwyższy zarząd prasy bezustannie prze­
śladuje pisarzy rosyjskich i prowadzi wszędzie 
i zawsze na wskroś osobistą cenzurę, stosownie 
do tego, jakim wysoko położonym osobistościom 
chce s.ę w danej chwiii przypodobać, rujnuje to 
prasę, a dalej pociąga za sobą upaadek literatu­
ry. W  memorjale przytoczona szereg przykła­
dów, jak nie pozwalano ani jednym wyrazem 
wspominać dziennikom to o cholerze, to o likwi­
dacji pewnego Towarzystwu asekuracyjnego itp. 
Podniesiono tam również sprawę nader ważną, 
że cenzura zabrania prasie krytykować postępo 
wania poszczególnych ministrów. Petenci doma-
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kcw... Miałeś pan więc jakieś szczególne po- 
wody, które zmusiły pana do tych odwidzin... 
W  jakim celu ? YV czyjem imieniu przybyłeś 
pan do Montvilliers przed dziesięciu dniami ?

Cendrin namyślał się chwilę, potem za­
pytał :

— Z  jakiego tytułu badasz mnie pan ? czy 
jako sędzia ? i czy zrobisz pan użytek z tego, 
co panu powiem ?

—  Panie profesorze — rzekł sędzia — 
jesteśmy sami w moim gabinecie, nie ma tu pi­
sarza, któryby pańsk. słowa wpisywał do pro 
tokołu. Pytam więc pana poufnie, jestem jednak 
pewnym, że jeśli tego zajdzie potrzeba, nie uchy­
lisz się pan od obowiązku świadczenia wobec 
sędziego. W  tej chwili jednak zeznania pańskie 
pozostaną tajemnicą między mną a panem... B yć 
może, iż wpłyną one na umorzenie sprawy. Po 
słuchaj mnie pan, dam panu przykład szczerości, 
uprzedzając pana, że ciało margrabiego zostało 
odnalezione ..

— A h ! — rzekł Cendrin —  sprawdzono, w 
jaki sposób śmierć nastąpiła?

—  Powierzchowne oględziny lekarskie nicze­
go nie dowiodły, zarządzono więc sekcj? leka­
rze orzekli, że śmierć nas*ąpiła przez utopienie. 
Głowa została rozstrzaskana przez gwałtowne 
uderzenie prawdopodobnie młyńskiego koła, ale 
jest kilka młynów i papierni na Lironie, które ’ 
używają wody, jako motoru... Dotąd więc gubimy j 
się w dom ysłach: Czy to była zasadzka i mor- j 
derstwo? A  w takim razie kogo posądzić o tę I 
zbrodnię ? Czy było to samobójstwo ? A  w takim 
razie z jakiego powodu? Wszystl e przypuszcze­
nia i wnioski zmierzają do państwa Herbelin, 
W .esz pan prawdopodobnie, jaki powód miałby 
pan Herbelin...

—  W iem wszystko —  przerwał mu uczony 
—  ale wiem także, że nie masz pan żadnego 
dowodu rzeczywistego i dodam, że nie znajdziesz 
go Są tylko poszlaki. A nie tak łatwo przyjdzie 
panu OBkarżyć takiego człowieka, jak p. Herbe­

lin na postawie domysłów. Proste zaprzeczenie 
z jego strony wystarczy, aby zburzyć cały akt 
oskarżenia. Wiadomem jest, że stosunek margra­
biego Condottier z panią Herbelin jest zerwany 
od roku. Łatwo można dowieść, że pan Herbelin 
nie wiedział o tem, iż pan Condottier Wyrządził 
mu taką krzywdę. A  w takim razie, co się sta­
nie z zasadą: „is fecit cui prodestu?  Nie 1 Spra­
wa nie jest tak prostą, jak pan zdajesz się 
sądzić...

—  Wytłumacz się pan jaśniej
Cendrin rzekł po chwili nam ysła:
— Jeśli panu dowiodę, że ten, który zabił 

margrabiego Condottier, działał w swojej wła­
snej obronie i postąpił sobie w tem Bpotl-aniu 
więcej, niż uczciwie, czy przyrzekniesz mi pan, 
nie rozpoczynać żadnych kroków sądowych i

—  Nie mogę obiec £ panu tego, czego żą­
dasz —  rzekł sędzia —  sprawiedliwość nie może 
wdawać się w żadne ta rg i.. Ale możesz pan 
liczyć na to, że postąpię tak, jak  mi nakaże roz­
sądek i sumienie.

—  Nie wymagam więcej — rzekł Cendrin. 
— Dowiedz s'ę pan więc, że to p Herbelin zabił 
margrabiego Condottier w następujących okoli­
cznościach.

Sędzia słuchał w milczeniu zeznań Cendri­
na. Na pozór obojętny śledził przebieg tego 
wzruszającego dramatu rodzinnego, sądząc w głę­
bi Bwego sumienia cynizm Condottieia, szlache­
tną cierpliwość Herbelina. straszne cierpienia tei 
matki, tak srogo ukaranej. Po jakimś czasie w 
gabinecie, który cienie nocne zalegały powoli, 
zapanowało milczenie. Cendrin przesiał mówić, 
a sędzia zamyślił się głęboko, nareszcie r z e k ł:

—  W ięc jedynym celem odwiedzin pańskich 
w Montvilliers było skłonić margrabiego do za­
niechania swoicli nocnych wycieczek i ostrzedz 
go przed grożącem mu w przeciwnym razie nie 
bezpieczeństwem ?

— Tak jest.

—  A jednak margrabia powrócił następnej 
nocy mimo pańskiego ostrzeżenia?

—  To nie ulega kwestji, skoro nie pokazał 
się nazajutrz.

— I pańscy dwaj przyjaciele pułkownik Pe 
rignon i jego bratanek mogą zaświadczyć, że 
bezbronny i raniony przez margrabiego strzałem 
z rewolweru, p. Herbelin rzucił swego przeci­
wnika do Lironu?

—  Możesz pan kazać przeszukać rzekę, a 
znajdziesz z pewnością rewolwer z jednym na­
bojem wystrzelonym, Co zaś do margrabiego, to 
sekcja wykazała, że nie był raniony żadną 
bronią...

—  To wszystko piawda —  rzekł sędzia. — 
Potem doda ł: Smutna to była osobistość ten mar­
grabia Condottier... Jak się ma pan Herbelin ? 
czy rana się już goi?

—  Zaczyna wstawać, a za tydzień będzie 
już pewnie mógł powrócić ao swoich zajęć.

—  Pański przyjaciel posiada wielką fabrykę 
w Neuville, wszak prawda?

—  Około dwóch tysięcy robotników , I nigdy 
jeszcze nie było bezrobocia. Muszę dodać, że 
nie radziłbym aresztować go w jego fabryce... 
Nie wiem, coby się stać mogło,., w każaym razie 
skutki mogłyby być bardzo groźne...

—  Nie sądzę, aby do teg> przyszło — o d ­
rzekł, śmiejąc się sędzia.

—  Mogę y ię c  już odejść, panie sędzio ? - -  
zapytał Cendrin.

—  Dziękuję panu serdecznie za uprzejmość, 
z jaką stawiłeś się na moje wezwanie.

W stał i odprowadził Cendrina do drzwi Na 
progu przedpokoju uczony zamienił z sędzią osta­
tnie spomzenie i spokojniejszy wyszedł z gmachu 
sprawiedliwości. Na dole oczekiwał nań powóz 
którym przyjechał.

—  Czy możesz mnie odwieść do Sain Sau- 
veur? — zapytał woźnicę.

— Kazano mi byc na pańskie rozkazy...
—  W  takim razie w drogę.
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gają się od cara, żeby wydawnictwo dziennika 
nie było zależne od najwyższego zarządu prasy, 
tudzież żądają zupełnej wolności prasy. Celem 
ukształtowania sprawiedliwego prawodawstwa 
prasowego, proponują dziennikarze rosyjscy za­
stosowanie kodeksu francuskiego. Z  wydawców 
dzienników podpisali tę petycję : redaktorzy No- 
wost* i Pietersbursliaja Oateta; między innymi 
podpisami znajdować się mają : zwiska Bilba- 
sowa, dr. Spasowicza i Grigorowicza.
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Uroczystość otwarcia nowego kanału nie­
mieckiego, łączącego morze Północne z Bał- 
tyckiem, odbędzie się wedle następującego, 
ogłoszonego już w dziennikach berlińskich pro­
gramu :

Z  cesarzem Wilhelmem przybędzie do Ham­
burga w dniu 19. czerwca b. r. o godzinie^ 11 
przed południem d w u d z i e s t u  d w  ó c h  książąt 
rzeszy. 'Reszta zaproszonych gości stanie już 
przedtem w tern mieście. Zaproszeń rozesłano 
około 500. Oprócz książąt rzeszy uczestniczyć 
będą w uroczystości ambasadorowie tych państw, 
które w przeglądzie floty udział wezmą. Z  rady 
związkowej oczekują przybycia 0 )  do 65 tejże 
członków. D o parlamentu odejdzie 150, a do 
izby panów i do sejmu 100 zaproszeń. W  ra­
chubę uczestników należy również przyjąć świty 
książąt i osoby, które przybędą z ambasado­
rami. Pobyt w Hamburga potrwa prawdopodo­
bnie do wieczora tego dnia.

O godzinie *1̂  10. wieczorem wszystkie statki 
parowe, z wyjątkiem obu jachtów cesarskich, 
popłyną w dół E lby i zarzucą kotwice przed 
Schulan i Brunshausen. Jachty „Hohenzollern i 
„Kaiseradler“ , na których cesarz i książęta noe 
przepędzą, popłyną nazajutrz o godzinie^ /i 10. 
rano do Brunsbuttel, następnie około godziny 3. 

południu udadzą się na. wody k a n a ł u ,  
w ycieczce przez kanał uczestniczyć będzie 

12 do 14 okrętów, pomiędzy niemi ^oprócz 
jachtów cesarskich, pancernik „WOrth” , dwa 
podwójne śrubowee hambnrgako amerykańskiej 
linji (prawdopodobnie „ Augusta-Wiktorja" i 
„Kolum bja“ ), parowiec Lloyda bremskiego, kilka 
parowców hamburskich i kilka angielskich 
jachtów admiralskich.

Przebycie kanału, ponieważ jazda nie może 
się odbywać w szybszem tempie, jak tylko 
po 10 węzłów na godzinę, potrwa zapewne^ czas 
stosunkowo dłuższy, tak, że dopiero pomiędzy 
godziną 9. a 10. wieczorem zarzucą statki w po­
bliża Rendsburga swe kotwice. Następnego po­
ranka odbędzie się tam p a r a d a  w o j s k o w a  
w której oprócz wojsk 9 korpusu także mary­
narka udział weźmie. Po paradzu. ruszą statki 
w dalszą drogę do Holtenau, gdzie przybędą 
o godzinie 1. w południe. Ztad uda się cesarz 
wraz z gośćmi swoimi do Kilonji, gdzie odbę 
dzie się wielkie przyjęcie reprezentantów obcych 
mocarstw i ich admirałów, którzy też następnie 
będą podejmowani na obiedzie galowym na 
statku „Hohenzollern” .

Nazajutrz rano uda się cesarz z gośćmi na 
r e w j ę  f l o t y ,  do której ustawi się około 60 
obcych i 40 niemieckich statków wojennych. 
Będą one stały na kotwicy pomiędzy Bellevue 
a Friedrichsort, a mianowicie z jednej strony 
zagraniczne, z drugiej niemieckie. Przy usta­
wieniu takowych nie będzie stosowar> ' zwyl ły 
system francuski, według alfabetu, gdyż cesarz 
Wilhelm zarezerwował dla siebie wydanie w 
tym względzie normy. Po rewji cesarz i ksią­
żęta powrócą do Kilonji, gdzie też na kilku 
statkach odbędą się obiady galowe.

W  dniu 28. czerwca cesarz powróci prawdo­
podobnie do Berlina. Statkom zagranicznym bę­
dzie pozostawioną swoboda odpłynięcia nie­
zwłocznego lub pozostania jeszcze na ezss jakiś 
w kilońskiej przystani.

del wyrobami przemysłu domowego —  w Ogóle 
krajowego, do czego podatne wyrabia się pole, 
skoro publiczność coraz więcej gustnie w tych 
wyrobach, a produkcja ich się wzmaga i do­
skonali.

Spirytusu sprzedało Towarzystwo w r. 1894 
o 40°/n więcej niż w r. 1892 i osiągnęło znacznie 
większy czysty zysk. Interes ten jest już wca­
le poważny, a Towarzystwo w handlu spirytusem 
zajmuje wybitne w kraju naszym stanowisko. 
W  r. b. przystępuje Towarzystwo do budowy 
własnego magazynu spirytusowego w Stanisła­
wowie.

Handel zbożem i nasionami wzmógł Lię zna­
cznie w roku ubiegłym i o wiele większy dochód 
przyniósł, mimo, że Towarzystwo dj.iszych dostaw 
dla armji nie otrzymało, a interes ze zbożem ro­
sy jakiem zarzuciło

Zakład wyrobił sobie —  zwłaszcza co do 
nasion — reputację ustaloną, którą rzetelną 
obsługą swych klientów podtrzymuje. Komisową 
sprzedaż chmielu prowadziło Towarzystwo jak w 
roku poprzednim.

Dział nawozów sztucznych i nasion mimo 
drogiego już z rzędu roku dla rolnictwa kry­
tycznego, przyniósł rezultaty nader dodatnie, 
co najlepiej wskazuje, iż zarząd prowadzony jest 
umiejętnie.

Również pomyślnie rozwija się dział maszyn 
rolniczych. W  roku ubiegłym pozyskał zarząd 
dla Towarzystwa zastępstwo maszyn, które rol­
nictwu naszemu oddać mogą niepospolite nsłng> 
Mianowicie otrzymało Towarzystwo wyłączne 
zastępstwo doskonałych pługów Eberhardta i 
lokomobil, oraz młocarni z fabryki węgierskich 
kolei państwowych. Zdania fachowych i prakty­
cznych rolników wyrażają się z uznaniem dla 
tych wyrobów, Towarzystwo handlowe zatem 
przez otrzymanie zastępstwa tych wyrobów po­
winno pozyskać podwalinę dla swego działa 
maszyn rolniczych.

Bardzo znaczny wzrost w obrotach i zyska 
dział przyborów pożarnych i sikawek, 

który zarząd szczególną otacza troskliwością, 
mając na względzie przedewszystkiem interes 
organizacji obrony pożarnej w kraju, —  dotąd 
niestety jeszcze bardzo zaniedbanej.

Mimo, że Towarzystwo handlowe wycofało 
się z interesem spedycji soli, samego interesu 
spedycyjnego wcale nie zw inęło; przeciwnie T o ­
warzystwo zawarło układ z jen. dyrekcją kolei 
państwowych, na mocy którego łącznie z panem 
Edwardem Heppem, pens. inspektorem kolei, 
zajmuje się urządzaniem pospiesznych pociągów 
dla bydła opasowego z Galicji i Bukowiny. 
Przeprowadzenie tej myśli może przynieść rolni­
ctwu naszemu, względnie rolnikom zajmującym 
się chowem bydła opasowego, wielkie korzyści.

Uzyskany z obrotu w r. 1894 czysty zysk 
wynosi 36 242 zł- 88 et., a po strąceniu prze- 
nietienia zysku z r. 1893 (20JO zł.) 34.212 zł. 
83 ct.

W  porównaniu z r. 1893 powiększył się 
zysk o 11.095 zł. 71 ct. i przedstawia 77 ,* /. od 
kapitału akcyjnego.

Rada zawiadowcza proponuje 5 %  dywidendę 
dla akcjonarjuszów, co czyni 25.000 zł., 30“/o do 
funduszu rezerwowego 2 772 zł. 85 ct., lO0,', 
jako tantjemę dla rady zawiadowczej 924 zł. 28 
ct., po 5u/0 j&ko tantjema dla komitetu wykona 
wczego i urzędników 924 zł. 28 ct. Z  pozostałej 
reszty w kwocie 6.621 zł. 42 ct., proponuje rada 
sawiadowoza przeznaczyć 1.621 tł. 42 ct. na re- 
muneracje dla urzędników, a 5000 zł. przyłączyć 
do funduszu rezerwowego. Fundasz ten będzie 

rynosił 10 259 zł 35 c i ,  czyli 20 zł. 50 ct. od 
akcji.

KR O MK A .
Pamiętajmy

KośaluaA*
o fuidaoji bulenia Tada Js a

Towarzystwo handlowe.
Lwów 6. kwietnia

Dziś o godz. 5. po połud odbędzie się w 
wielkiej sali radnej wydziału krajowego w gma­
chu sejmowym lV -te walne zgromadzenie galic 
akcyj. Towarzystwa handlowego.

Ze sprawozdania, jakie rada zawiadowcza 
wygotowała dla walnego zgromadzenia, okazuje 
się, że w ogólności stan, obroty jak  i rezultat 
ostateczny Towarzystwa przedstawia się ko­
rzystnie

Dalszy rozwój interesu w centralnym baza­
rze krajowym we Lwowie był w roku ubiegłym 
przyspieszony, do czego nie mało przyczynił się 
zjazd obcych z powoda wystawy krajowej.

O becn;e podjął zarząd rokowania, aby i w 
innych miastach naszego kraju ująć w • ? < i • n 
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Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  7. marca.
O godz. 3. popoł. w sali ratuszowej bezpłatny 

popularny odczyt dr. J. Roszkowskiego „0  powi ‘ trze
O godz. 4 ‘/j koncert religijny kapeli 30. pp. 

pod kierownictwem p. K. Rolla.
O godz. 7. wiecz. w sali „Sokoła11 I. koncert 

„Ejha“ za r. 1895.
0 godz 7. wiecz. w sali Domu Narodnego kon­

cert Mikołaja Lewickiego.
0 g- dz. 7 */, wiecz. w sali Kasyna miejskiego 

koncert pożegnalny Henryka Z e g a r k o w s k i e g o ,  
artysty opery lwowskiej.

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu : „Chłop pan-m 
m iljonow ym w ieczorem : „Towarzysz pancerny.”

Wiadomości osobiste. Dr. B i l i ń s k i ,  prezy­
dent jeneralnej dyrekcji austrjackich kolei państwo­
wych, przybył wczoraj wieczorem, w towarzystwie 
szefa biura prezydialnego dr. Kniaziołuckisgo, pocią­

giem żurjfciskiin r . Wi< '.ii.-i do Krakowa. P. prezy­
dent dokona inspiracji b.ur tal jszej dyrekcji ruchu, 
poczem będzie udzielał audjencyj urzędnikom i stro­
nom interesowanym, a następnie odjedzie z Krakowa 
w niedzielę wieczorem do Marisoh-Schónberg.

Kalendarz. Niedziela i,7.): Hermana. Wschód 
słońca o eedzinie 5 minut 35, zachód o grdzinie 
6. minut 31.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpił jako człinek wspierający marszałek krajowy 
ks. Eustachy S a n g u s z k o .

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował auskultantami sądowymi praktykantów 
sądowych: Ludwika W a l l  o n i e g o ,  Michała Łu­
c k i e g o ,  Stanisława W i e n c k a , Stanisława D i h- 
m a , Feliksa F r a n i  c a ,  dra Stanisława Z g o r z a -  
1 e w i c z a i Kazimierza R y b a k i e w i c z a .

Pomieszczenie biur administracji podatków jest 
zupełnie nieodpowiednie ; niedogodne dla publiczno­
ści. Biura te mieszczą się aa drugiem prętrze w 
oficynach gmachu przy placu Cłowym.

W niskich ciemnych pokoikach siedzi po 3 lub 
4 urzędn ków i to po kilkanaście godzin dziennie. 
Grdy zaś wszyscy siedzący w tym samym pokoju 
urzędnicy przesłuchują tównocześnie strony, to można 
sobie wyobrazió, jak to urrędowanie wygląda. 
Nadto do tych biur wchodzi? się z ciemnego ku- 
rytarza tak, że do drzwi trudno trafić. Do admini­
stracji podatków ma codziennie interesy setki osób, 
więc byłoby bardzo pożądanem, aby pan prezydent 
Korytowski zechciał sam oglądnąć te lokalności, a 
przekonawszy się o tycli niedogodnościach, wydał 
stosowne zarządzenia.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja l w o ­
ws k a  obrządku łacińskiego: Mianowani zastępcami
katechetów: ksiądz Stanisław Szymała w gimnazjum 
IV. i ksiądz Józef Boczar w semioarjum nauczy ciel­
skiem męskiem we Lwowie. —  Jurysdykcję otrzy­
mał ksiądz Albert Griglyak, kapelau wojskowy we 
Jjwowie.

Djecezja k r a k o w s k a :  Prałatem domowym J. 
Sw. zamiano.rany został ksiądz dr. Józef Pelczar, 
kanonik katedralny i profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego. —  Mianowani cenzorami ksiąg treści religij­
nej : ksiądz dr. Józef Pelczar, ksiądz dr. Stanisław 
Spis i ksiądz Wojciech Siedlecki katecheta gimna­
zjalny. —  Kanoniczną instalację otrzymali: ksiądz
Józef Dańkowski na piobostwo w Harklowej, dotych 
czasowy administrator tamże i ksiądz Franciszek 
Nycz na probostwo w Poroninie, dotychczasowy koo- 
perator w Myślenicach. —  Administratorami ustano­
wieni : ksiądz Jan Satka przy kościele św. Krzyza w 
Krakowie, ksiądz Wojciech Stypuła wikary ze Stry­
szowa do Poręby-Żegoty, ksiądz Tomasz Włodarczyk 
w Kościelcu szląskim, dotychczasowy kouperator 
tamże. —  Przeniesieni: ksiądz Ignacy Żyła z Poro­
nina do Myślenic, ksiądz Ignacy Cież z Poręby Żegoty 
do Stryszowa, ksiądz Aleksander Babiński do Bień- 
kówki. —  Zmarli: ksiądz Wacław Cholewiński, pro­
boszcz kościoła św. Krzyża w Krakowie, ksiądz 
Andrzej Gołda, proboszcz w Porębie Żegooie, ksiądz 
Jan Popiel, proboszcz w Kościelcu szląskim, siostra 
Aureija Ferens, Zgromadzenia PP. Norbertanek na 
Zwierzyńcu. —  Konkurs rozpisano: Na probostwo
przy kościele św. Krzyża w Krakowie z terminem 
do końca kwietnia r. b , na probostwo w Porębie- 
Żegocie i w Kościelcu szląskim do 15. maja r. b , 
na posadę katechety szkół ludowych w Jaworzni" do 
15. kwietnia r. b.

Oskarżony o szpiegostwo ajent policyjny Bo- 
dek, jak donosi Kur jer  PreemyiUi, osadzony w 
areszcie śledczym, wrah.at na zdradzani? zarządzeń 
wojskowości dobrze, gdyż w chwili przyaresztowąnia 
miał przy sobie 4000 rubli. Bodek żył szeroko, 
ubierał się wykwintnie i dla osłodzenia srmotnych 
chwil w Majdanie utrzymywał szansonetkę. Kore­
spondencje przechowywał skrupulatnie, a na otrzy­
manych listach notował odpowiedzi. Otóż kilka ta 
kich notatek wskazuje, że okrom szpiegostwa trudnił 
się Bodek także przemytnictwem i handlem, dostar­
czając znajomym urzędnikom kaloszy rosyjskich i 
indyków. Wielu interesujących szczegółów nie mo­
żemy podać ze względu na toczące się śledztwo.

Stan wód W kraju. Donoszą nam :
Z T a r n o w a .  Wody Wisły i Dunajca w dniu 

4. hm. znowu się obniżyły, a mianowicie: na Wiśle 
około 30 otm., a na Dunajcu 5 ctm. Również i Wi­
słoka się obniżyła do stanu 167 etm. w dniu 4. bm.,
a więc o 5 ctm. od dnia 2 . bm.

Z N o w e g o  T a r g u .  Rzeki tego powiatu, obe­
cnie zasilane tylko dopływami z potoków górskich, 
niżej położonemi, nie mają obmria wód przybytniich, 
tajanie bowiem śniegów w Tatrach następuje zale­
dwie z końcem kwietnia, a przeważnie dopiero w 
ciągu miesiąca maja.

Ze S t r y j a .  Ruszanie lodów na rzekach po 
wiatu stryjskipgo nastąpiło od 25. do 28 zm., a to
na Świcy przy stanie wody 74 ctm., na Stryju 70
ctm. po nad stan najuiższy.

Wskutek tajania śniegów, spowodowanego na- 
głem podniesieniem się temperatury, nastąpiło w d. 
30. zm. podwyższenie się wody na Swicy (io 134 
ctm., na Stryju zaś 130 ctm. —  który to stan utrzy­
mał się do d. 1 . bm.

W gminie Chodowice, nad rzeką Stryjem, nurt 
rzeki przerzucił się pod wieś i grozi zabraniem kil­
kunastu chałup wraz z cerkwią. Również obawiać 
się można większych szkód w gminach Żulinie i 
Kawczykącie. —  Środki ostrożności zarządzono.

Z Rude k .  Oprócz Dniestru i jego dopływów 
w obrębir tego powiatu, wezbrały także wody rzeki 
Wereszycy i to w tak wysokim stopniu, iż nietylko 
zalały osuszone grunta w gminach: Porzecza, Burczu, 
Czuło wicach, Katarynicach, Jakimczycach i Komernie, 
lecz prócz tego rozerwały na kilku miejscach wał, 
stanowiący drogę komunikacyjną między Burczem a 
Porzeczem, a nadto uszkodziły bardzo mo3t na tej 
grobli istniejący. Skutkiem tego komunikacja między 
temi gminami przerwana. Celem zapobieżenia dal­
szym uszkodzeniom, zarządzono właściwe kroki.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Star wody na Dniestrze 
w dniu 4. b. m. mało co się zmienił. —  Komu­
nikację do mostów w Zaleścacli i Żurawnie już

w Zale- 
po nad

przywrócono.
Z Ż y d a c z o w a .  Stan wody Dniestru 

ścach w dniu 4. bm. wzniósł się 463 ctm. 
stan najniższy — a więc wskutek wód przybytnich 
Stryja o 20 ctm. wyżej od d. 3. bm.

Samobójstwo, w  Oświęcimiu d. 3 bm ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru Bronisław 
Poekh de Annenschild, starszy strażnik straży skar­
bowej ; przyczyna samobójstwa niewiadoma.

Zamach na pomnik Jen. Hentzicgo. Z Buda­
pesztu donoszą pod datą 4. bm .: Śledztwo w spra­
wie zamachu na pomnik jen. Hentziego i w ciągu 
dzisiejszego dnia nie postąpiło ani o krok naprzód. 
Popołudniu zawezwano do policji i przesłuchiwano 
przez trzy godziny kolegę Szelesa, dziennikarza Za- 
randy’ego, który sam zeznał był, że Szeles po doko­
nanym zamachu parę godzin w jego mieszkaniu spę­
dził. Przesłuchanie to wcale nie wyświeciło sytuacji. 
Po dwakroó tegoż dnia wpadała policja do pomie 
szkania Zarandy’ego lecz żadnego poszlaku nie zna­
lazła. Wieczorem ogłoszono list gończy, w którym 
wyznaczona jest nagroda 2000 koron za schwytanie 
ściganego. Według § 420. u. k. węg. uszkodzenie 
lub zniszczenie publicznego pomnika pociąga za sobą 
karę więzienia do 3 lat i grzywny od 50 do 
1000 zł.

Katastrofa. W DraGhenburg oberwała się góra
i zasypała obszar 500 metrów długi, a 120 metrów 
szeroki. Na ratunek przybyło 40 oficerów i 90 żoł­
nierzy z oddziału pionierów. Skutkiem gwałtownej 
ulewy potworzyły się na zasypanym obszarze formalne 
stawy, to też usiłują dziś odprowadzić tę wodę.

Powodzią. Z Belgradu donoszą, że z powodu 
gwałtownego wzbierania wody w Sawie i Dunaju 
delożowano wszystkie domy w dzielnicach nisko 
położonych.

„Katechizm Bsm arcxa” . Pod powyższym ty­
tułem wydał organ p . Hmsemanoa z Pępowa, Beri. 
Neueste Nachr., jako prezent dla czytelników swo 
ich broszurkę, zawierającą przeszło 100 „złotych 
myśli11 z różnych mów Bismarcka, które to myśli 
stanowić mają „katechizm dla młodych i starych 
Niemców” . Z „katechizmu” tego, który dowodzi, że 
kult Bismarcka doszedł w niektórych kołach już do 
bałwochwalstwa, podajemy d wie „złote myśli” , 
z których się każdy może przekonać, że pomiędzy 
słowami, a czynami żelaznego księcia istnieje głęboka 
przepaść.

Dnia 30 stycznia 1872 roku powiedział Bis­
marck w sejmie :

„Z domu wyniosłem zasadę, że każde wy­
znanie musi mieć u nas zupełną swobodę roz­
woju i zupełuą wolność wiary."

To rzekłszy, w rok później wszczął walkę kul- 
turną, biskupów katolickich słał do więzienia, księży 
katolickich odpędzał od ołtarzy i setki parałji mia­
nowicie w ziemiach polskich pozbawił duszpa­
sterzy.

W roku 1874 w rozmowie ze znanym węgier­
skim powieściopisarzem Maurycym Jokajem wypowie­
dział następujące słowa:

.Słowianie mają wiele nieprzyjemnych 
stron; nie lubię ani ich butów juehtowych, 
ani ich sentymentaloości; nie zreformują oni 
także świata. Ale jest to rasa w stadjum roz
woju, z którą nie należ) bez potrzeby zadzie­
rać: a nadto jest to inteligentna rasa. Jest dla 
nas i dla nich miejsce na ziemi.”

W konsekwencji tych słów Bismarck wypędził 
później blisko 40 090 Słowian Polaków z ziem pol­
skich, zabranych przez Prusy, ukuł przeciw Polakom 
cały szereg U3taw wyjątkowych, aby ich zniszczyć 
ekonomicznie i wypędził język polski ze szkół, aby 
Polaków cofnąć w rozwoju umysłowym, a czynił 
wszystko to mimo zaręczenia, że „jest dla Słowian 
i Niemców miejsce na ziemi” .

178 390  graiulanlów. Hamburger Nach.
richten donoszą że w czasie od 31 marca do 3
kw .tnia otrzym&ł ekskauclerz ks. Bismarck, z okazji 
80 rocznicy urodzin, 8390 tel-gramów o 277.697 
słowach, 50.000 listów, oraz 120 000 kart poczto­
wych.

Arcyks:ąlQ Franciszek Fer.ynand, który po 
odbyciu podróży naokoło ziemi ua pokładzie krą­
żownika „Elisaoeth” zamierzał ogłosić drukiem pa­

miętnik ze swej podróży, wyłącznie tylko dla czło^kiego
ków rodziny cesarskiej i małego koła osób ze swe* :iegoś 
najbliższego otoczenia, na dochodzące go liczne próśb (aj 
postanowił odstąpić od swego pierwotnego zemi-wu g i ną  
uczynić dostępnym swój pamiętnik dla ogóiu. swoj
średnio po świętach Wielkiejnocy ma się uuazi ly. 
pierwszy tom wydawnictwa, obliczonego na dwa ton; Ze 
i noszącego tytuł: „Dzisnnik mojej podróży naokoktunko-? 
ziemi” . Dzieło arcyksięcia zawiera opis podróurzy uli 
z Tryestu do Sydney, trwającej od 15. grudnia 186ahn, i 
- do 16. maja 1893 r. i składa się z 35 arkusi ona słr.

Zaf

druku, ozdobionych 44 ilustracjami, wykonanemi prz Pr; 
artystę Ludwika Hansa Fischera. Drngi tom ma ► Podmj
ukazać w ciągu lata. Całość dzieła złoży się z 29taj popo
stronnic druku gatzai Ł

Kongres medyczny, który d. 8 . bm. rozpoczPzeni& p 
swe obrady, roztrząsał naprzód kwestję leczenia pr Spł 
paratami żelaza. Referent prof. B n n g e  zaznaczałby Zy 
iż człowiekowi zupełnie wystarcza ta ilość żelaz01- 5, w
jaką przyjmuje z pokarmami. Brak dostateczn Krt
ilości żelaza we krwi osób chorych na niedokrewnoP z*-, sl 
należy uzupełniać pokarmami, zawierającemi w sobt°dwórzi 
dużo stosunkowo żelaza. Jeżeli możliwem to jest b£zkodę 1 
wywołania zaburzeń w trawieniu, wówczas wszelkBkradła 
chemiczne przetwory żelaza są zbyteczne. Z ty<®egarek, 
ostatnich najpożyteczniejsze są białkany żelaza, ktć iwiadczo 
organizm istotnie wchłania, jakkolwiek nie jest rz^iązienii 
czą stwierdzoną, czy je należycie przerabia. Co d Zni 
anorganicznych związków żelaza me wiadomo naweD^ław I 
czy dostają się do krwi, czy też w zmienionej t^lk-^plea d< 
formie opnszczają żołądek.

Koreferent prof. Q u i n c k e (z Kilonji) zupel 
nie inaczej zapatruje się na sprawę, Wzmocnienie za^onozzą 
sobów żelaza w organizmie za pomocą zada" , zamarz ta 
wierających żelaze związków organicznych ir , n p a ra W  oho 
tsw anorganicznych da się —  jego zdaniem —  łaPlamistej 
two stwierdzić, ale do badań nadają się nie ciężkiN°rbert 
wypadki błędnicy, jeno anemji traumatycznej. Kliuizmarł ta 
czne doświadczenia przemawiają na ko-zyść leczeni PrC 
błędnicy żeiazem. Najważniejszą jest rzeczą zadawać e g a r 1 
odnośne preparaty w silnem rozcieńczeniu. Żela’  sująco, z 
peptonizowane nie wydaje się korreierentowi skuterzędae i 
czniejszem od anorganicznych połączeń żelaza. NioPrzedstau 
które z tych połączeń nadają się także do wstrzyki I. 1 
wań podskórnych. „Marche

W debacie wykazał dr. S t i e f l e r  skuteczno^2- C. Gc 
wód zawierających żelazo. śpiewa p

Profesor H e u b n e r przestrzega przed zby'8^a- —  
długo przeciągającem się karmieniem anemicznycl—  odśpi 
niemowląt mlekiem. —  odegr

Dr. S i e g f r i e d  zaleca przeciw niedokrewności” ^ rako” 
pobyt w wysok> położonych miejscach przy rówLo-^' ^ ono  ̂
czesnem zażywaniu żelaza. Profesor N o t h n a g e  sca&n>: : 
podniósł, że w blednioy bardzo dobrze działa dłuższ< z,łowsta- 
pozostawanie w łóżku. W obronie preparatów żelazaStraussaŁ 
„rzemawiaU jeszcze prof. Z i e m » s e n ,  B a u m 1 f- sk°wski: 
E d l e s s e n .  — odśpic

Ostatni utrzymywał, że w niedokrewności~ ode^1 
dobrze działaja drobne dawki kwasu solnego, ale 
tylko w wypadkach, gdy żołądek cierpi na ubóstwo ~~ Ako)I 
tej substancji. godzinie

Polityka w drukarni dziennika. Mett*ur-en “ab̂ cia ' 
p jges, wydająa polecenie uczniowi zecerskiemu: j ‘ • 
„Dajno mi tu najprzód środek Bułgarji, przełam MUyv? ' 
Aistrję, przesuń Włochy, odstaw Chiny, popr. v aV Nie 
Grecję, odłóż wniosek Kanitza, rozbierz 3, araki !6g0 z£ 
związek chłopski, namocz Afrykę i rozwiąż parlament ^ . yf neI 
niemiecki..” Nielada zadanie! — Dodać należ ii mlasto> 
przytoczone plecenia, tak śmieszny w dowcipnem 
zestawieniu wywołujące fef.-kt, są w istocie techni 
cznemi wyrażeniami, nżywanemi co chwila w dru 
karni.

Podatek na kawa erów.
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Pud 
waler orc

w  stanie Teras ma 
byc nałożony podatek na kawalerów powyżej lat trzy­
dziestu. Będą oni płacili po 15 dolarów rocznie, a „ U1C 
co najzabawniejsza, że kawaler, który wykaże piśmien- właścieTel 
ne zapewnienie pod słowem honoru kobiety uczciwej =1™
iż jej ofiarowywał swe aazwisko, będzie uwolniony 
od podatku. warzyszei 

innych i 
dowę dc 
„Jad Cha 

Za t 
rzyszenia 
kowanie.

Pomnikowe mauzo um. Pisma amerykańskie 
donoszą obecnie o śmierci pewnej bogatej Amerykanki, 
która przeznaczyła w testamencie 5 miljouów frar 
ków, na wzniesienie swego grobowca. Nie jest to 
pierwsza ekscentrycznośó w tym rodzaju obywateli 
nowego świata. Niedawno bowiem skończono budować 
na cmentarzu w Winchester (Massachusetts) pomnik, W i3 .d C  
który dotychczas prześcigał wszystko, co widział 
stary nowy świat. Olbrzymi ten grobowiec koszto­
wał 2 miljony franków i zawiera ciało doktora Hii- 
lier, spoczy rające w trumnie, k óra kosztowała 
2o0.000 franków. Niemniej wspaniała trumna umie- 

;czona obok poprzedniej, czeka na panią Hillier.
Mauzoleum zostało zbudowane podług ich wskazówek 
i posiada 100 stóp długości, 60 szerokości i 75 
wysokości. Wszystkie drzwi zrobione są z kutego 
żelaza z miedzianemi ozdobami, wszystkie klamki z 
masywnego złota i każda waży 4 funty. Lampa, pa­
ląca się zawsze w mauzoleum, kosztowała 50.000 
franków. Co noc straż czuwa nad grobowcami i pil- 
naje bogactw, któremi próżność ludzka otoczyła swe 
nicestwe.
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Dziś w 
„Chłop p 
»e śpiewt 
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aktach M 
ieństwo 
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hindera i 
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Na 
otwartej 
▼agę nas

N i dworcu
cznego złodzieja,

kolejowym
kilkakrotnie

przytrzymano notory 
karanego, Jana Maje

\i

ude-Pruybył do zaniku w godziną potem 
rżeniem szóstej.

Zeznania jego widocznie wpłynęły korzy­
stnie na przedstawicieli sprawiedliwości, gdyż po 
kilku dniach oczekiwania pełnego niepokoju, 
żadae już wezwanie nie nadeszło z sądu i dzien­
niki ogłosiły z całą pewnością, że margrabia 
Condottier stał się ofiarą smutnego w ypadku: 
utonął w Lironie, odwidz&jąc nad brzegiem rzeki 
wychowańców stajni w Montvilliers.

Dawid we fraku i bia- 
w swoim gabinecie na

Była dziesiąta rano 
łym  krawacie oczekiwał _
córkę, która miała przyjść tutaj, aby się pokazać 
w ślubnym stroją, zanim cało grono weselne uda 
się do Neuville, gdzie miała się odbyć ceremonja 
cywilna i religijna. Pogoda była cudowna, niebo 
jasne, bez chmurki żadnej, a w nocy mróz p o ­
krył szronem drzewa, które wyglądały jak iy 
ubrane w weselną liberję; zimowe słońce rzu­
cało jasne, wesołe promienie. Jednem słowem 
dzień stanowił dobrą przepowiedn ę dla nowo­
żeńców. Dawid niecierpliwie przebiegały pokój 
od kominka do swego biurka, spoglądając od 
czasu do czasu na zegar.

Nareszcie o kwandrans po dziewiątej drzwi 
się otworzyły, zaszeleściał jedwab i cała zaru 
mieniona w sukni z białego atłasu, z kwiatem 

omarańczowym w jasnych włosach, ukazała się 
esia, wzruszona, promieniejąca radością.

Dawid nieruchomy przyglądał się je j z za­
chwytem. Serce mu się ścisnęło na myśl, że 
Cesia nie będzie już wyłącznie do niego nal - 
żała, ale jednocześnie doznał uczucia radości, 
widząc ją  tak piękną i tak szczęśliwą. W ycią­
gnął do niej ramiona —  ona rzuciła mu się na

Ci

szyję, nie troszcząc się o suknię, która pomięła 
się przy tym gwałtownym nściskn i Dawid po­
czuł, że ogarnia go jakaś woń delikatna, cudo 
wna, dziewicza, będąca symbolem jej niewinnej 
szczerej radości. Trzymał ją dłngo w objęciach 
nie mogąc się od niej oderwać. Nareszcie od­
sunął ją  łagodni 5, cb^ąc się jej lepiej przy­
patrzeć.

—  Podobam ci sie, papo ? —  zapytała Cesia 
z zalotnym uśmiechem.

—  Bardzo, moja pieszczotko 1 Nie mogę 
pojąć, skąd biorę tyle odwagi, aby cię oddać 
innemn.

Cesia uśmiechnęła się łagodnie.
—  Ależ on nie zabierze mnie daleko od 

ciebie, papo ..
O jciec westchnął, potrząsając smutnie głową.
—  O h ! to już nie będzie to samo...
A le dodał zaraz ze wzruszeniem:
— Mniejsza o to, jeśli to ciebie uszczęśliwi. 

Posłuchaj mnie, moje dziecko W  tej stano­
wczej chwili twego życia mnsisz zrozumieć do­
brze, abyś nie zapomniała nigdy o tern, że jedy­
nym celem mojego życia było twoje szczęście. 
Chciałem, aby ono było mojem dziełem. Poświę­
ciłem wszystko spełnieniu tego zadania i teraz, 
w chwili, gdy cel mój zostanie osiągnięty, mnsisz 
mi raz leszcze powiedzieć, że jesteś szczęśliwą.

Podniosła na niego anielskie swe oczy i 
rzek ła :

— Tak, papo, jestem szczęśliwą.
Ton, jakim powiedziała nie zadowolnił Her- 

belina. Zdawało mu się że w głosie córki 
czuć było,pewien niepokój, jakby wahanie się.

Spojrzał na nią przenikliwym wzrokiem i 
rzekł tonem rozkazującym :

— Nie mówisz tego, co myślisz... Co to 
ma znaczyć? Dzisiaj mnsisz mi wszystko otwar 
cie powiedzieć.

Twarzyczka Cesi uległa nagłej zmianie, 
brwi się ściągnęły, usta przybrały smutny wy­
raz, a w oczach zabłysły łzy.

—  Cesiu — zawołał Dawid przestraszony — 
ty płaczesz?

— A  jakże nie mam płakać — rzekło dz’e- 
wezę —  kiedy widzę, że to, co mnie uszczęśli
wia, zasmuca moją matkę ?... Dzisiaj rano, u 
bierając mnie, nie mogła się wstrzymać od łe z . . 
Zapytałem się je j serdecznie, co je j jest i uści
skałam ją z całego serca... Wtenczas wybu-
chnęła łkaniem < uciekła z mojego pokoju ..

Powróciła za chwilę .. nie płakała już, ale 
była tak bladą, że nie śmiałam jej już o nic py 
tać. Ponieważ tego żądasz papo, muszę ci w y­
znać, choćby cię to zmartwić miało, że ten 
smutek mamy psuje mi moją radość i gdybym  
była mogła przypuścić, że moje małżeństwo tak 
ją martwi, byłabym  je jeszcze odw lek ła .. Papo, 
ty, który jesteś tak dobry, poradź mi, co mo­
głabym zrobić lub powiedzieć mamie, aby ją 
uspokoić ?

Dawid słuchał słów córki z pocliyloncm czo­
łem, ze smutną powagą na twarzy, pogrążony 
w głębokiej zadumie. K iedy skończyła mówić,
postąpił parę kroków ku okun, zdawał s>ę wa 
hać, w końca powrócił do Cer , zdziwionej nagłą 
zmianą, zaszłą na jego obi’ jzu, i spojrzawszy na 
nią z nieopisaną słodyczą i czułością, rzekł, 
przyciągając ją  do siebie:

— A  więc, moje dziecko, kiedy sobie tego 
życzysz, to idź i powiedz odemnie matce, że nie

trzeba, aby płakała. Powtórz jej tylko moje 
słowa...

— I mama przestanie płakać i smucić się ?
—  Przestanie.
Cesia rzuciła się ojcu na szyję i ucałowa­

wszy go tak serdecznie, że uczuł się wzruszonj m 
do głębi serca, wybiegła z pokoju.

Dawid oparł się o kominek i pogrążył w 
marzeniach; cały przeciąg czaeu, który upłynął 
od chwili jego  tragicznego powrotu do Neuvilie 
w dniu, w którym dostał ten list fatalny, odżył 
w jego pam ięci: przybycie jego do Perignona,
wizyta u Cendrina, straszna scena z Ludwiką. 
P.item rozpoczęte na nowo wspólne życie dla 
uratowania spokoju i szczęścia Cesi. I teraz —  
dzięai jego energji, dzięki także poświęceniu 
matki — cel został osiągnięty, przyszłość Cesi 
zapowiadała się szczęśliwa, promienna. W ielki 
jakiś spokój zstępował do jego serca. Szukał tej 
nienawiści gwałtownej, która szarpała nim tak 
niedawno, i dziwił się, że jej nie mógł znaleźć. 
Serce jego wypełniała niezmierzona jakiś sło­
dycz wielka miłość ludzkości. Zdawało się, że 
radość z ukończonego szczęśliwie przedsięwzięcia 
górowała nad wszystkiemi innemi wrażeniami i 
że po zmroku myśli smutnych i bolesnych na­
stępów ..la jutrzenka nadziei uśmiechniętych i 
pełnych rozkosznych obietnic.

W  tej samej chwili usłyszał szelest otwiera­
jących  się drzwi i poduiósłszy oczy, zobaczył 
przed sobą Ludwikę, bladą i drżącą. Patrzyli na 
Bieb e chwilę w milczeniu, jakby widzieli się po 
raz pierwszy oddawna. Potem Ludwika z głu­
chym okrzykiem rzuciła się do nóg męża. On 
chciał ją podnieść i uczuł na swojej dłoni go- 
rący pocałunek skruszonej; chciał przemówić do

mo-

«J

niej, ale słowa u więzły mu w gardle i stał przed 
nią, drżąc ze wzruszenia, podczas gdy ona po­
wtarzała, łk t ją c :

— Przebaczasz mi, Dawidzie ? Czy to 
żliwe, abyś mi przebaczył?

Herbelin odzyskał nareszcie troJi*; -*i 
krwi i odpowiedział: ,

— Nasza córka dała mi do zrozumienia, że 
szczęście jej nie byłoby zupełnem, gdybyś ty go 
z nią nie dzieliła.

Ludw iia  złożyła ręce dziękcz ynnie:
—  W ięc będę mogła pozostać w twoim do­

mu, przy tobie, przy niej ?
— Możesz pozostać, skoro teraz zdajesz się 

w nim być szczęśliwą.
Milczał chwilę potem dodał, jakby odpowia­

dając na swoje własne m yśli:
— Nie ma winy, którejby nie można było 

odpokutować. W  tobie matka odkupiła błąd żony.
Chciała go znowu wziąć zr rękę na znak wdzię­

czności i radości, ale on odsunął ją  łagodnie i 
Ludwika wyczytała w jego spojrzeniu, które na­
gle stało się znowu smutnem, że, jeżeli był na 
tyle szlachetnym, aby przebaczyć, to nie miał 
m ocy zapomnieć.

W  oddali zadźwięczały dzwony w Neuville, 
a Cesia, zaniepokojona tak długo przeciągającą 
się rozmową, odważyła się wejść do gabinetu
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Ojca, a spostrzegłszy rodziców, uśmiechających 
się do niej, podbiegła do nich » obejmując oboje 
serdecznym uściskiem, połączyia ich ua zawsze.
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J. Iłmatowicz,
Ł v 6 V |  sklepy własne ml. Kopernika 1 3, uL Halieka 1. 1.
ik r a  [<* r, o  okiennice L 30. —  C s e r n l o w c e ,  Rynek 1 2.

E SE N C JA  M IRTOW A CO P Ł U K A N IA  UST, Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia
opróoz prayjomnego orzeźwiającego smaku i zapachu, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kwaey, któro eprowadzaia ból i próchnienie 

wpływa n a I sęby< —  Flakon 50 ct.
któro sprowadzaj? 
Fudełko 30 i 60 et

zębów,
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fnpsro 0 i np.r
a ogołu. LLV  
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W chwili,

Poruoznik 3. p. trenów Karol 
zmarł ■ nagle w nocy z d. 4. na 5. bm. 

swojem pomieszkaniu przy ul. Piekarskiej

Ze złamaną ręką zgłosiła się wczoraj do stacji 
podróży naokp^tunkowej Rachela Hahn, służąca w kuchni ludowej 
i opis podr-* rzy ulicy Rzeźnickiej. Według zeznania Racheli 

grudnia 18tlahn, miał ją strącić z wozu konduktor kolejowy 
B z 35 arkusi ona skutkiem upadku złamała rękę. 
ykonanemi prz Przejechanie. Iwan Tymczyszyu włościanin
ugi tom ma «  Pcdmazastyża w po w. Bobreckim, przejechał wczo- 
'oży się z 20kaj popołudniu na nlicy Serbskiej 7-letniego Izydora 

Katza, który na szczęócie odniósł tylko mocne stłu- 
. bm. rozpoc7Bze“ ia prawej nogi i uosa.
ję leczenia pi Spłoszone konie wpadły wczoraj z wozem w
ig e  zaznaczałby Zyblikiewicza na wóz tramwaju elektrycznego 
ta ilość żelaz01-• 5, w którym dyszel wozu wybił trzy szyby, 
ik dostateczn Kradziaie. 5 kur koehinchińskich, wartości około
■ niedokrewnol^ *ł., skradziono wczoraj o godzinie 11 . z rana z 
jącemi w sobł?°dwórza domu pod 1. 4 przy ulicy Majzelsa, na 
rem to jest ó^kodę Anny Kawki. — Magdalenie Śliwce, praczce, 
wczas wszelk®kradła niejaka Nastusia N. srebrny, podwójnie kryty 
eezne. Z tyfcsgarek, wartości 8 zł. Owa Nastnsia jest już do- 
y żelaza. kió;lwiadczoną złodziejką; niedawno bowiem wyszła z 
k nie jest rz<więzienia. gdzie odsiadywała karę za kradzież, 
erabia. Co d Zniknął bez wieści 4-letni chłopiec, niejaki Sta- 
'iadomo nawel^sław KI im  ko. Pomimo energicznych poszukiwań, 
nienionej tylk^alca dotychczas nie odszukano.

gdy operował kiesżenieskiego portrety, Branam „Modlitwa", Szymanowskie­
go kolosalny odraz „Modlitwa" i „Tkaoz", Radziejo­
wskiego „Południca", Styki portret p. Marchwickiego, 
Gierymskiego portret własny, Augustynowicza .P or­
tret". Między rzeźbami znajduią się tam Stanisława 
Romana Lewandowskiego: Portret Grocholskiego prze­
znaczony do gmachu parlamentu, biust Ireny Sironi, 
prima-balleriny opery wiedeńskiej i portret hrabiego 
Leona Pinińskiego. Cesarz w dzień otwarcia wysta 
wy zwrócił między innemi uwagę na portretowe po­
piersie Grocholskiego, kazał zobie przedstawić twórcę 
i w pochlebnych wyrazach podniósł znakomite podo­
bieństwo rzeźby. (Czas.)

Kilonji) zupel Zapiski pośmiertne. W Winnikach, jak nam
zmocnienie za^onozzą, zmarł d. 5. bm. dr. K. S o b o l e w s k i ,  
zada-’ : : zaiekarz tamtejszej fabryki tytoniu. Nieboszczyk, peł- 
fch i , i -^arahiąc obowiązki swego zawodu, nabawił się tyfusu 
laniem —  łaPl&mistego ij padł oliarą zabójczej tej choroby. — 
się nie ciężkiNo-bert H a u s e r ,  kontroler pocztowy w Krakowie, 
tycznej. KLiiizmarł tamże.
'rzyść leczeni Program koncertu pożegnalnego p. Henryka
zeezą zadawać eg a r  k o w s k i  e go  przedstawia się bardzo intere- 
zeniu. Żelaz‘snjąco, zwłaszcza, że biorą w nim ndział pierwszo- 
■entowi skuterz§dna siły artvstyczne naszego miasta. Program 
żelaza. Nie Podstawia się, jak następuje : 
do wstrzyjn I. 1 a) Rubinstein: „Barkarola1', b) Tausig:

„Marche militaire" —  odegra p. Teodor Pollak. —  
skuteczność- C. Gomez: Arja z op. „Sałvator Rosa" — od­

śpiewa p. Jeromin. —  3. Deklamacja —  p. Czapliń • 
przed zby 8ka. —  4. Niewiadomski: „Śmieją się złote łany"
anemicznycł—  odśpiewa p. M Kozłowska. — 5. Solo skrzypcowe

—  odegra prof. M Wolfsthal. — 6 . Z. Noskowski: 
edokrewności” ^ ratow'a^U —  odśpiewa p. A. Myszuga. — II.
Przy równo-7‘ Monolog —  wypowie p. G. Fiszer. —  8 . P. Ma­

ł o  th n ag e Jscagn i: „Kocha nie kocha“ —  odśpiewa p. M. Ko- 
ziała dłnżHzi z*Wska. —  9. T. Pollak: „Fantazja na temat walca 
iratów żelaz Stranssa“ — odegra p. T. Pollak. —  10. a) Z. N«- 
B a u m 1 e r sl:owski: „Bumka", b) St. Moniuszko: „Dwie zorze

— odśpiewa p. A. Myszuga —  11 Solo skrzypcowe 
edokrewności—  odegra profesor M. Wolfsthal. —  12. 1. Gall: 
solnego ale ” Gdybym bi'ł “ bidszy" ~  odśpiewa p. Zegarkowski.

na ubóstwo ~~ Akompanjament objął prof. Stohl. Początet o 
godzinie w pół po 8 . wieczorem. —  Bilet/ są do 
nabycia w cukierniach pp. Hausera i Bieniedzkiego,

dzień koncertu od go-

( J o s p o d a r s t w o  * p r z o m y s ł  i  J i a n d e ' .
Faoryka opatrunków chirurgioznych ma być n ieba­

wem założoną v>-e Lwowie przez aptekarzy tutejszych pp. 
B 1 u m e n f « I J  a i S k 1 o p i ń s k i e g  o, którzy poczynili 
już wstępne kroki i dla zapoznania się z urządzeniem po­
dobnych zakładów wyjeżdżają w tych dniach za granicę 

Targ na bydło w Wiedniu (St. Marx). Z powodu święta 
zamiast w poniedziałek dnia 15. kwietnia, odbędzie się we 
wtorek dnia 10. kwietnia wskutek czego pociąg towarowo- 
pospieszny galic. ake. Towarzystwa handl.  w przyszłym 
tygodniu odejdzie zam iast  jak zwykle w czwartek 1. do­
piero w piątek 12. kwietnia r. (>., w godzinach tych  sa ­
mych co w c-zWartek

ÎettzUT~PM
seoersfeiemu • P '.Brz®z’nJ a wieczorem w 
rii Drreł 1Dy 0> PrZy kasie-j Nie wątpimy bynajmniej, iż sala kasyna miej-

R P1Un  skiego zapełni się jutro publicznością, od której sym- 
rtawarski na+„„.......... żegnającemu niestety naszerz

iż nnrla Patyeznemu śpiewakowi
ić n 1 i  ' !  miaflto, należy się uznanie za kilkuletnią sumienną 
r 6- Praoę w naszej operze.
tor : Pr  Bezpłatny odczyt. W niedzielę, 7. hm odbę- 

ie tecnni azie staraniem Związku naukowo literackiego
1 8 W drn' w wi0u lej sali ratuszowej o g. 3 popołudniu popu­

larny odczyt Mówió będzie dr. Roszkowski Jan o 
Teias ma .,Po„ietrzu“ . 

zej Jat trzy- Podziękowanie. Pan Samuel de Horowitz, ka- 
v rocznie, a waler orderu Franciszka Józefa, prezes Zboru izrael., 
aże piśmien- właściciel dóbr, członek rady nadzorczej ck uprzyw. 
ty uczciwej, gal. akc. Banku hipotecznego, członek honorowy sto- 
- uwolniony “arzyszenia rękodzielników „Jad Cbaruzim ‘ i wielu 

innych towarzystw dobroczynnych, ofiarował na bu­
dowę domu stowarzyszenia rękodzielników izrael 
„•Jad Charuzim" kwotę 1000 zł.

Za ten hojny dai składa wydział tego stowa- 
rzyszenia szlachetnemu ofiarodawcy publiczne podzię­
kowanie. __________________________ _________

nery kańskie 
amerykanki, 
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cie jest to 
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Wladomości literackie i artystyczne.
Pepertoar teatralny, w Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Chłop panem miljonowym", czarodziejska krotcchwila 
»e śpiewami w 5 aktach Raymund’a; wieczorem 
godzinie 7 „Towarzysz pancerny", komedja w 3 
aktach M. Wołowskiego; jutro w poniedziałek „Mał­
żeństwo na próbę", brotochwila ze śpiewami w 3 
aktach, podług Karola Gero przez Bernarda Buch- 
hindera i Franciszka Reinera z muzyką Leopolda 
Kuhna. Przekład Franciszka Wysockiego.

Na wystawie dorocznej przed kilku dniami 
otwartej w wiedeńskim Kiinstlerhanzie zwracają u 
wagę rastępujace utwory artystów Polaków: Pochwal-

T e a t r .
(Przedstawienie na dochód Towarzystw % dzienni­

karzy po'skich).
W kraczamy stanowczo w sezon wiosenny: 

przedstawienie wczorajsze podobne było do bu­
kietu z żywych kwiatów, jakie wiosna przynosi 
z sobą. Nie brakło nawet liijl mistycyzmu, ku 
której wśród dzisiejszych rozterek z coraz większą 
lubością zwracać się poczyna duch czasu.

Mamy tu na myśli ocalały z długiej .isty 
widowisk pasyjnych fragment „Pójdźmy za nim !“ , 
przykrojony dia sceny przez Z . Przybylskiego 
ze znanego utworu II. Sienkiewicza. Wartość 
podobnych przeróbeit nie może oczywiście doró-
   t rl 1.1 nln nr lolzip (TH nrtWafołlT i Miownywać wartości dzieła, z jakiego powstały i nie 
może nigdy w zupełnośoi pogodzić celów orygi­
nału, z celami nowej tegoż formy. P. Przybylski 
zresztą zbyt wieloma utworami oryginalnymi zapi­
sał się chlubnie w literaturze dramatycznej, 
by ambicjonował na przeróbki, — i jeśli przy­
stosował „Pójdźm y za n im !“ do sceny, to z pe­
wnością nie dla własnej satysfakcji. W  każdym 
razie przyznać potrzeba, że przystosował to zrę­
cznie, przeistaczając opowieść na obraz, szkicowy 
wprawdzie, ale wzniosły ’ prawdziwie dramatyczny.

Osoby widzialne przyćmiewa w tym fragmen­
cie niewidzialny prawdziwy bohater: ten wielki 
„filozof nazarejskF, o którym opowiada zużyty, 
apatyczny Pontius Pilatus, który w zdumienie 
wprowadza filozofa Tymona, rozpala Cinnę, a 
słodyczami upojeń duchowych podnosi Anteę, 
upadającą pod brzemieniem tęsknoty —  za 
prawdą i miłością. Za sceną domaga s" tłuszcza 
ukrzyżowania N azarejczyka; za sceną wiodą 
go na śmierć — ale tragedjs, Boga ukrzy­
żowanego odbija się jak  w zwierciadle w ser­
cach tych kilku osób, które zrpełniają scenę.

Fragment wywarł silne na publiczności 
wrażenie. ArtyśA rzetelnie przejęli się duchem 
sienkiewiczowskiego utworu Gorący tempera­
ment rzymianina wetebnął p. W o l e ń s k i  w 
Cir.nę. Tymon, przedstawiony przez p. H i  e r o -  
w s k i e g  o, ujawnił całą szlachetną powagę 
starożytnego filozofa. W yborną maską i grą 
subtelną odznaczał się p. C h n  e l  ń s k i  jako 
Pontius Pilatus, a p. K w i e c i ń s k a  rolę 
Antei opromieniła blaskami mistycznej ekstazy.

W  saład wczorajszego przedstawienia we­
szła także nowa jednoaktówka M. W  o ł o- 
w s k i e g  o , który dz ięki „Towarzyszowi pan­
cernemu ■* tak piękny przed kilku dniam święcił 
tryumf. „Ostatni grosz“ — oto tytuł owej sym­
patycznej drobnostki, dozwalającej nam odetchnąć 
powietrzem pogodnem czystego zadowolenia, ja ­
kie przynosi z sobą sumienie wolno od wyrzutów, 
serce zacne i wiara w ludzi. Zadowolenia tego, 
jeśli mamy wierzyć autorowi, nie zdołają zburzyć 
nawet troski i zawody, składające się raczej na 
to, by rozgoryczać, niż pocieszyć. „Ostatni grosz" 
jest zarazem apoteozą wymierającej dawnej szlach­
ty, którą tacy np. Olarscy krzywdzą niesłu- 
sznem uprzedzeniem —  dopóty, dopóki rzeczy­
wistość nie przekona ich o błędzie i nie za­
wstydzi.

Całość tryska optymizmem. Znajdujemy się 
wobec samych poczciwych ludzi, bo-ć nawet k o ­
lega Olarskiego, Burzykowski, mimo „czarnej 
intrygi" dla pozy skania sobie Maryni, okazuje 
się w końcu „serdecznym chłopakiem 11. A  do- 

ż ów szlachcic, zrujnowany przez swe do-Z

bre serce; a jego siostra, mająca ciągle na ustach 
całą menażerję, lub poetyczna Marynia i sa­
dzący się na sceptycyzm O larski!

W  udatnem wykonaniu „Ostatniego grosza" 
wzięły udział panie C z a p l i ń s k a  i C i c h o ­
c k a ,  jakoteż pp. F e l d m a n ,  W o l e ń s k i  
T r a p s z o ,  huczne zdobywając oklaski.

Wieczór zakończyła znana i omawiana już 
przez nas w swoim czasie jednoaktówka Przy 
bylskiego „N a przekór." St. R .

* * *
Na część muzyczną wczorajszego przedsta

wienia złożyły się produkcje wokalne p. Marji 
Kozłowskiej oraz pp. Myszugi i Jeromina. 
Sympatyczna młoda śpiewaczka wykonała arję 
z „Dinory" znaną ze swych wielkich trudności 
i arję z „Romea i Jul]i“ . Obydwa numery przy­
niosły uzdolnionej wykonawczyni sukces niepo­
spolity, zwłaszcza arja z „Romea i Julji"; burzą 
oklasków nagrodziła ją  też publiczność, Towa 
rzystwo zaś dziennikarzy obdarzyło młodą 
adeptkę sztuki wspaniałym bukietem. Ze wszy­
stkich szczegółów starannie i drobiazgowo opra­
cowanego śpiewu p. Kozłowskiej największy po­
dziw budzi wyborne jej nadzwyczaj równa 
gama i tryl nieskazitelnie czysty, atakowany z 
pewnością rutynowanej śpi&waczki.

P. Myszuga uraczył słuchaczy arją z „Fa- 
vority“ , którą tak mistrzowsko umie wykonywać 
Prawdziwe to jego chef d ’ oeuvres, nic więc 
dziwnego, że zmuszono go do powtórzenia jej.

Niemniej i p. Jeromin niebyłby się mógł 
wymówić od powtarzania, gdyby wielka arja 
z „Don Carlosa" którą wczoraj śpiewał, była do 
tego odpowiednią. Ale słuchacze musieli na tem 
poprzestać, że śpiewał j^ nieporównanie, głos jm 
nadzwyczaj dźwięcznym równym i czystym, 
a z uczuciem pełnem ciepła i artyzmu.

Tak więc wszystkie numera koncertu stały 
na wyżynre artystycznej, bo należy też dodać, 
że akompanjament spoczywał w ręku p. Neu- 
hausera, który wybornie się wywiązał ze swego 
go zadania.

„Marsz dziennikarski" Lewandowskiego oka­
zał się w wykonaniu mazurem, co jednak nie 
umniejszyło jego wartości, a wniosło do całej 
produkcji nieco narodowego animuszu.

Ostatnie wiadomości,
Z  Wiednia donoszą: Onegdaj omawiano w 

ankiecie cukrowej szczegółowo przyczyny obe­
cnego przesilenia w przemyśle cukrowym. Wię­
kszość ekspertów zgedziła się na to, że głównym 
powodem dzisiejszego smutnego stanu jest hyper- 
produkcja i oświadczyli się za zmniejszeniem 
uprawy buraków, za zupełnem zniesieaiem pre- 
mij eksportowych, za zawarciem międzynarodo­
wej umowy i za zawodową organizacją stanu 
włościańskiego, a przeciw kartelom. Kilku eks­
pertów radziło zaprowadzić taryfy wyjątkowe dla 
cukru na kolejach państwowych, ustanowić sądy 
rozjemcze dla załatwienia procesów o dostawę 
bnraków, tudzież zakazać handlu terminowego 
w zbożu i cukrze.

Rządowy projeat ustawy o kolejach lokal­
nych, które mają być w r. 1895 koncesjono­
wane, obejmnje 16 linij w łącznej długości 607 
. i umetrów. Koszta budowy wyniosą 30,979.600 
z ł , udział państwa w tych kosztach wyniesie 
10,541.000 zł., a pokryje je  państwo przez 
przyjęcie akcy, na odpowiednią kwotę.

Projekt obejmuje między innemi nastę- 
pujące 1 l j e  g a l i c y j s k i e :  Trzebinui-Ska- 
wce, Piła Jaworzno, Chabówka Zakopane, Borki- 
Grzymałów i Kołom yja Zaleszczyki, w łącznej 
długości 213 kilometrów. Koazta budowy tych 
linij galicyjskich obliczone na 8,046.000 zł. przy 
udziale państwa w sumie 1,406 000 zł. Nadto ma 
być 1 :oncesjonowanych siedm linij, w  łącznej 
długości 211 kilometrów bez udziału państwa w  
kosztach budowy, a między temi dwie galicyj­
skie, i anowicie Łupków Cisna i Kołomyja-Dela- 
tyn w  łącznej długośoi 56 kilometrów.

Komisja b u d ż e t o w a  zwołana została na 
22. bm godz 10. przedpołudniem. Na porządku 
dziennym je j obrad dalszy ciąg etatu minister­
stwa b a n d 1 u.

piero

Z  Simonoseki donoszą pod d. 5. bm.: Mili­
tarna akcja trwa dalej. W czoraj tuż przed ogło­
szeniem zawieszenia broni odpłynęło z  widocznym 
pospiechem pięć okrętów transportowych, uno­
sząc na swym pokładzie piechotę i konnicę, 
rokowa ń pokazuje się, że Chiny pragną za

każdą cenę ustrzedz Pekin od najazdu. —  Stan 
Li hung czanga jest zawsze jeszcze niepewny, bo 
kuli dotąd nie wyjęto. _

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Linz 6. kwietnia. L im er YolkSbldtt powiada, 
że wystąpienie br. D i p a u l e g o  z podkomitetu 
komisji wyborczej, jest dla reformy wyborczej 
bardzo niebezpiecznem, gdyż za  Dip ulim stoją 
ci wszyscy, którzy podpisali jego wniesek doty­
czący osób, opłacających pięcioguldenowy poda­
tek. Konserwatywni d .j mają wcale obowiązku 
ginąć razem z liberalnymi.

T e i e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .
Berlin 6. kwietnia. W obec zapowiedzia­

nego p n ez  artykuł Nordd. Allg. Ztg. zbliże­
nia się rządu do centrum grożą narodowo-libe- 
raini opozycją.

Par-Ż 6. kwietnia. Minister spraw zagra­
nicznych H a n o t a u x  oświadczył w senacie, iż 
zgoda francusko angielska w A fryce niczem do­
tąd nie została zabłóeoną.

Rzym 6. kwietnia. Kursuje tutaj pogłoska, 
że stanowiska nuncjusza A g l i a r d i e g o  w W ie ­
dniu i kardynała sekretarza stanu R  a m p o 11 
są zachwiane.

Bruksela C. kwietnia. Izba przyjęła dodatek 
do ustawy gminnej, na mocy którego ma być 
utworzoną kurja wyborców z osobistej kwalifi­
kacji do rad gminnych

Wiedeń 0. kwietnia. W< zoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 404-25, węg. kredyty 4o4-7ń 
anglosy 17 f —, laenderbanki 28'’ W, 
lombardy lJ2-25, elbetliale 210 75, 
alpiny 80 90,

sztaebany 447 — , 
tytoniowe 145-50, 
węg. złota — •— 
99-35, los turecki

renta majowa 101 65, 
auBtr. koronowa — '—, węg. koronowa 
82 '70, uniony 320 75.

Berna 6. kwietni Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcewe. ( W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kura wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i  t a  t). Kredyty
248 40 (404'21j, lonbardy 47-— (112 06;. węg. renta złota
102*90 (123-54;, ruble —•*- (------- j.

Frankfurt 5. kwietnia. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa oat&tnn (W nawiasie podane cyfry ozttac ,ają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 338 — (4J5-45); 
lombardy 94-50 (111 86;. .enta węg. złota — '— ),
koronowa — -  (—•—).

W edeń 6. kwietnia. Z  Preszburgu donoszą 
o groźnem niebezpieczeństwie powodzi.

Wiedeń 6. kwietnia N. fr. Presse przemawia 
energicznie za kreowaniem ministerstwa komu 
□ikacji.

Wiedeń 6. kwietnia. Przybył tu węgierski 
prezes ministrów Bannffy i by ł dziś na audjen 
cji u cesarza.

Wiedeń 6. kwietnia. Nowelę do ustawy prze­
mysłowej wniesie minister handlu prawdopodo­
bnie przy końcu sesji wiosennej , a nieustająca 
komisja przemysłowa zbierze się w jesieni, na 
kilka tygodni przed zebraniem się rady państwa, 
aby módz przygotować dla niej tę nowelę.

Wiedeń 6- kwietnia. Uchwalony przez sejm 
galicyjski projekt ustawy, zmieniającej niektóre 
postanowienia cesarskiego patentu z 5. lipca 
1853 i ustawy krajowej z 26. kwietnia 1871, co 
do wykupna i regulacji ciężarów gruntowych, 
otrzymał najwyższą sankcję.

Paryż 6. kwietnia. Senat przyjął budżet 
nJnisterstwa spraw zewnętrznych. Na interpe­
lację co do Egiptu, odpowiadział minister spraw 
zagranieznych, że od kilku lat już toczyły się 
między Francją a Anglją rokowania co do Egi­
ptu, wszelako rząd francuski nie mógł doczekać 
się tego, ażeby Anglja powiedziała jasno i otwar­
cie, jakie ma zamiary w E gipcie ; a gdy raąd 
francuski natarczywie domagał się takiej odpo­
wiedzi, przerwano rokowania.

Jeżeli jednak wybije godzina ostatecznego 
uregulowania losu tamtych okolic, to zdaniem 
ministra, szanując prawa sułtana i kedywa, i 
oddając każdemu, co mu się należy, będzie mo­
gła zarówno Anglja, jak i Francja, wynaleźć 
taką formułkę, która pogodzi ich interesa i oba 
narody będą mogły wspólnie spełnić swą misję 
cywilizacyjną.

Odpowiedź tę przyjęto hucznymi okla­
skami.

Petersburg 6. kwietnia. Pogrzeb Umarłego 
b. ministra finansów W y s z n i e g r a d z k i e g o  
odbył się dzisiaj.

Belgrad 6. kwietnia. Pod W aljewem napadli 
rozbójnicy na bogatego kupca, jego matkę i 20 
domowników i zamordowali ich wszystkich w ce­
lach rabunku

Wledeć 6. kwietnia. Złodziej uwięz:ony tu pod n»- 
zwi ikiem L e d u e h o w s k i e g o  usiłował w więzieniu 
zgładzić siebie Nasze powątpiewanie co do prawdziw śoi 
jego nazwiska i pochodzenia zdają się coraz prawdopo­
dobniejsze;________________________________________

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a
dnia 6. kwietnia 1891 

HOTEL ŻORZA.. M hr. Tarnowska z Wołyni3. A. 
Gorayski z Moderówki. K. Babeeki z Bratkowic. J Czor- 
niakowski z Kipiaezki. M. hr. Borkowski z Mielnicy. J. 
Rakowski z Hermanowie. S. hr. Zamoyski z Wysocka. A. 
n*- Piniński ze Suszczyna. M. Brykczjński z Pasykowa. 
B. dr. Csillik z Tarnopola. L. Fedorowicz z Zerebka T, 
Rozwadowski z Buda-Pesztu. O. Schnell z Firlejówki. G. 
Ekoler ze Śniatyna. G. Koppel z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. St Grudziński z Kra­
kowa. B Makomaski z Królestwa Pul K. Jaworski z 
Ostrawczyka Dr. J. Wachtel z Czerniowiee. Dr W. Lsn- 
deslerger z Tarnopola. Dr. E Reiss z Czorniowiee Dr. 
A. Langer z Tarnopola. G. Meese z Londynu J ! erciu- 
ski z Krakowa.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(*e Lwowie — plac M&rjaokl)

mamy saszosyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron t Spółka

włase. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80 ct. począwszy.

Z m ia n a  p om ieszk a n ia ,.
H a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 

u> nowym domu W go Grossa. i-?1029

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr. K. Trzcieniecki
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro,

b. lekundarjupt i lekan na ktinioe laryngologicznej 
wewnętrznej profesora Schrotten. ..e Wiedniu po 5 letnii 
itudjaóh ipeojalnyeh erdynuje ed rodziny 11—12 

południem i od 3— 5 popołudniu.
1331 —  Dl't ubogich bezpłatnie. —

letnich
prze!

1—?

Patenty na wynalazki
wyjednywa i sprzedaje we wszystkich krajach

inżynier K Ossowski 
Międzynarodowe biuro patentowe

Berlin W. Potsdamerstrasse 3.

Specjalista cM ibruet i mrmcli
Dr. Eazim . Podle w s ki
oyły lekarz prakL na kliniee prof. Foumiera w ParyżuprakL na kliniee prof. Poumiera 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do

ula Chorążczyzny 1. 16.
Podczas gorgeej pory roku

zaleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy
Trunek orzeźwiający i stołowy,
odpowiadał do użycia c winem, koniakiem i loka­

mi owocowemi;

w o d a  min Wodne 
A L K A L IC Z N A

Napój ten chłodzi i orzeźwia, wzbudza apetyt 
i ułatwia trawienie. W lecie jest prawdziwi

wzmacuiająoym trunkiem. 390 K

ino notory 
Jana Maje

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego.

tał przed 
t ona po-

y to mo-

Nie dla konkurencji ale
w imię pr®

T. Publ-oznośó we własnym in teres^  odr6inj$^prw dę

ZlUi «J

nenia, 
yś ty

że
go

raczy Szanowna P. z. z u u » . • - - - - - .  — „ l . i ,  „ „ „ n i #
od m a  dwa, obliczonego z pewnym ly .u m cm  na ° b a _ 
t T. Publiczności, której dobrą wiaię zamierza wyzjsk c przew 
weczeanej, ua bUd/.* opartej konfeur ncji. „

Od roku i83d istniauia mej finny az nadto mi.Aa S . / n .  U .  
czn.śd sposobn-ść przekonać się o n e t .  lnem je;, wobee Niej ruitępowasn., 
a dowodim  tego jest p"zyBkace zaufana publn ne, jo.kieiu się m j a  fi ni 
«  eieszała i di tąd p oc iesz>, i którego to zaufani - za Z dną cenę

ajesz się

lukiem
nie u

dużrie Jtżcli jednakie zabieram dziś głos publicznie, e yuię t„> n e Tple
w interesie swej firmy, ile raczej w iuie-esie powagi rzi t-.iUi g ę ►

kfór mn od niejskiegcś czasu w środkach, gdy rozchodzi się
dobrej wiary Szau. PT. Publiczności, ku czemu wł śnią na

' ość pr<y zbliżający :h się owiętauh V.elkieinocy.
................

krajowego, 
o wyzytk
strecza sie lej sposobnoś. .— j — — . . .  _ ^

W na-nowsiyui cenniku to w a ró w  p ie r w s z e j  ja k o ś c i  m g-*-H 
o w t ir d w  k s i r z ę u n y c h  vH»lick» 23, we L-rowie) stira łeg  Bię

odpowia-

żna było 
łąd żony. 
.k wdzię- 
igodnie i 
ttóre na- 
i był na 
nie miał

Neuville, 
iągającą 
gabinetu 
łających 
ąc oboje 
zawsze.

u d o w o ^ lć ^ r t y k ła d o w o ,  wzgfędn e nsm»c-lu.e, Ze pojav iająoe się w dzieu- 
n ikaeh t , e o  r dzaju ogłoszenia, j a k :  „ T y lk o  u m n ie. lub  t y l 'o
w  m o im  h a n d l ta k  ta n io  są irostą blagą Z e l k i e m  w ręk=. 
przyk/adami ykazałem, jak u. P. c o  u  _ « e  * y  kawy C e y l o u  , a,bo 
też co do b u t e l k o w e g o  p » w *  (■r crygm aln ,u  butelkach korkowa- 
nych z firmą ns komach wypalaną) z browaru p. Kleina, lub wreszcio co 
do ceny c o f c r u ,  że thńazy towar z&ws-ce bo^zt ga unkn 5sc mus , czyi), 
że owa nibyto uiZszs ceua, jest naturalnym wynikiem niższe frąrtcs ga ­
tunku towaru, pomimo to pojawiły się w dzieuuikach og łos iem a, adt.BO- 
wane do ■ . W ielce Szanow na, A tczn o śo i?  j r  .wrąee o rzekomym
z»ir i arze ' ihfurniowania publiczności (w  m ia rę  ju k  teg o  s to su n k i  

dlo>ve w y m a g a j ą )  o spadaniu lub drożeniu tow r o » ,  a; e ani sró- 
wk-em nie dotvk»J% spran y przeztmnie w spcBÓb wyż wskazany, przykła­
dowo p rusz e’ i  w tlk l to sPos®b blaga nowoczesnej konkurencji me 
rzetelne!, poważa się wy: rawiać iseie korsarskie tbławy na łatwmwmrm ść 
w dobrej wierze działającej P bliczuości, do czego nie są nkwalifuowaue 
tego rodzaju jak moja, firmy rzetelnego kupie.twa krajowego

Tu też w imię prawdy i P°watu rz-telnego kupiectva kra jow eg ' ,  ra- 
aZv Szan  P T .  Publiczność odróżnić cynizm  i blagę tegocza uei k o n k u ­
r e n c i  n erze. In od rzetelnego postępowania kupieckiego i właśnie tymi 
W tc’edami puwodow»nv, mam zaszciyt i nada| polec c b ę dotychczasowym 
łaskawym wzg ę iom  Szau. PT. Publiczności, i krerlę Bię

j ^  z głęboki m szacunkiem

jL arol B a lła h a n .

w© L w ó w .© ,  p r z y  a l :© y  G r ó d e c k i e j  l i c z b a  2 3 ,
pul ca • na sez>n w i i s e n n y  swój obficie

zaopatrzony skład maszyn łm rzędzi rmnlczych
-zuauych ze /.nAoiuiteg-1 wykMi z-.n.a i d o sk u n i ł - ij koustrukCji.  

■żaprawy maszyn usk.tsatniają v a-v .i-.n Wii-sztiiie pędzonym 
parą i z aopa t-zonyiu  w mis-yay pom ocn icze  jak n a - l ,pid| i u;-jtamej.  

Cenn ki llustrówans na ią la n .. gratis I franco.

P.emzystłailotmtarisłiailztMo
ADOLFA LONKEPA

Lm 6 w, u Ica finrola Lntlwika I. 21,
(Hotel angielski)

poleca o b u w ie  k a r ls b a d z k ie  dla pań, panów i dzieci 
w doborowym gatunku wyłącznie ręc nej rubovy po najtań­

szych cenath fabrycznych. 13>? 1 -6

— P wiedz mi 
ba krutów ?

— J?,ey wszy* ,yr ? Pa-i petr.-eba. esz 
którzy sirni ai» mogą zbaakrutiwać

pa-.i# Felerme’’ , co to zaatty

wiedzieez,

żs tak wszyrcy prz ślidoją 

to są tacy,ci wszyscy,

m m

Zarząd browarów Drehera
podeił do wiadomości P. T. Odbiorców we Lwowi9 i na prswineji, 
r  że założył

Słiad mlm\m niwa szwecHego
tndzież

dostawę piwa w beczkach i flaszkach
dla Lwowa i jr o e iu c ji, a w miejsen

Pi er wszorzędną restauracj ę 
szwechacką

z pokojem do śniadań
przy ulicy Sykstusk'ej I. 17.,

Kdste t r i  przT jm n je  *ię zam ów lfn la  n a  piw o w b eczkach  
1341 i t t is i ia c l i  z dostaw ę do dom u 1—8

F R A S Z K A .  
J.śl< piagni i >* uparcie.
M i i  u br.ei poparci*,
To przy rimt, i kare'e 
D .waj im sute .. jedzenio.

ii'-, fot.. * ... ^

M o i P a n o w ie l
Na lepsze, najtańize i najmodniejsze

KAPELUSZE
dostaniecie pan wio u

W .  S C H I C K A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu, 

I2T , j I serbach s tr. 12/F.
K s p e l n m  f  l e o w  , trtywne 

m‘ Liiio, wszystkie kolory i fermy, 
p.dszewka jedwabna 1 .8 0 ,  nsjlepsse 

107 1— 19
C'y I I u d r y .  najuowsry f»8on. b*r- 

•'zo elegancki 3 .8 0 ,  najlopzzo 4 .8 0  
K a p e ln .z i ć .a  > luop  «w  

na nierozo ’ ę zł 1. 1 2 0  l.S O  i l.S O . 
Cenn ki g ra tie  « f r u n  o.

LEOPOLD LillUSEl
Lwów,  G r a n d  H o t e l

p o lo o a

Farby — Lakiery 
Masy do poMadzek 
G l a z u r y

Czernidła — P o k o s t / C hodniki kokosowe 
Spirytus do palenia Ceraty — W ęże gum owe 
O liw a do żwieoeuia A rtyku ły  gum owe 
K n o tk i do lam pok M aterjaly  aptoesuo 4
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10,000.000 sadzonek leśnych
różnego gatunku i wieku, kilkadziesiąt ty się 2 j  ozdobnych drzewek 
ogrodowych, krzewów i roślin pnących, tudziel n a s i o n a  l o i n e  

krajowe poleca po możliwie najniższych cenach

Zarząd leśny Zassów pod Czarną.
Szczegółowe cenniki odwrotną pocztą france.

Od dawien dawna ze ewej debreol I zapnohu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
polsea handel 1002 1— ?

S" W . ADAMOWICZA
w  B  r o d a c h

1 fant „familijnej* bardzo dobrej

■

o

O

a

*
p

c e
M
r^-l
O
O e

GO

1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow.
1 funt „Imperial* ee.arskiej w oryg. opakowaniu 
1 funt wysiewków z najl6psz. herbat kwiat >wych 
niefflniej K A W Ę  zwaną „Slrlusz* franco 5 kilo

zł. 1-40 
i. 2-50 
»„ 1-20 
1 9 50

I
Ces. i król. uprzyw.

RARNERJA SPIRYTUSU
fabryka rozolisów, likierów 

i wódek polskich

J. 1
ces. król. nadwornego dostawcy we Lwowie 

poleca likiery francuskie najprzedniejsze (Crśmes surfines)

Curaęao Irinie sec 
Creme ile The 
Creme de Mota 
Creme de Orange 
Creme de Anlsette

Creme de Cnrasao 
Cienie de Yanille 
Creme de Framboises 
Creme de Rose 
Creme de P e ie r a i it

Cena: za ‘ li oryg. butelkę..............................................zł. 2.—
„  ‘ /l  »  „   n 1 .10
Pocztą wysyłani 2 flaszki =  5 klgr.

-Sb- BAD HALL 'S&
N ajsiln iejsze  so la n k i Jodowe na k e n t jn e n d e  przeciw 
sk rofu ło m  i tym ogólnym i specjalnym cierp ien iom , w których 
Jod jest najw ażniejszym  czyn n ik iem  leczn iczym . Z n a k o ­
m ite urządzenia leczn icze. (K ą p ie le  1 leczenie zdrojow e, 
zaw ijania, la h a la c je , M a ssa i, K efir). B ard zo p e m y lln e  
w arnnkl k lim atyczn e . Stacja kolei; kierunek podróży przez Lmz 
nad Dunajem lub Steyr. — Bozon od 15. Maja do SB, W rześn ia. 
(Kąpiele wydają się także od 1. do 15. Maja). Wyczerpujące prospekta 

w wielu językach przez Zarząd zdrojowy W  B A D  H A L L i

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podaó do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:
Wilhelm Breitmayer, ulica Try 

bunalska 1. 14.
Jozef Ehrlich, kawiarnia Teatraln.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 22.

Karol Niedzwiecki, ulica Sło­
wackiego 1. 8.

Karol Przybylski, Teatralna 13. 
Szymon Post, ul. Krakowska.

Bernard Fuchsbalg, ul. Koper- Antoni Rudziński, restańr. kolej.
nika 10, róg Szajnochy.

Lud w. Gardoliński, Kopernika 4 . j  
ftzymon Goldberg, ul. Batorego 16.: 
Anton Herold, ul. Sykstuska 14.

Herman Salzberg, ul. Kołłątaja.
róg Kazimierzowskiej.

Naftula Toepfer, Trybunalska 12. 
J. B. Tanzer, Chorąższczyzna 23.

NA WIOSNĘ
Skarpetki, pończochy, pończoszki
dziecinue, bardzo meene, nieszyte, 
para od 22, 30, 35, 4 >, 45, 65, 65, 75 

do 95 et. — polsea
M A K ! 1 M t H Ł F E Ł D

Lwów, Rynek 1. 39.

W ładysław  Kozłowski, ul. G ro .1 Max W iie l ,  ulica Ormiańska 1. 5.
decka 1. 79. i Henryk Voise (Piwiarnia ckocim.

ian Ludwig, ulica Krakowska 7 ska), róg ulicy Sykstuskiej i Sło 
Narodna Torhowla, Ormiańska. wackiege.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u po, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego i. (2
Telefon Nr. 6. 1031 1 -

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobie wystąpić w drodze sąttowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN GOTZ, browar w Okocimie.

Nie o zmienione przysłowie: Powiedz 
mi, z kim się zadajesz, a powiem ci, 
o której godzinie do domu wracasz.

SKŁADY:
£  w ó  w

plae M aryaeki 1. f .

Wiedeń, Pra§a»
Ł  WaUfisohgasss U  Obstgasse 11

Grac,
Postplatz Nr. >.

Wyroby z glinki kamienny 
(Stelirut)

kygienicane, do wodo - 
ciągów i gospodarskie  ̂

białe i barwne.

S i t u c n w  w y r o b y  f i ę u M W i - i  a t j e l i k o w e .

Władysław Gonet
w  Korczynie

poleca medalem zasługi edzuaozene na
wystawie krajowej we Lwowie swe 
wyroby czysto Imane w najlepszej ja­
kości, a to : Płótna bardzo trwałe — 
w wielkim syborze od grubych do 
najcieńszych web na koszule, prze­
ścieradła bez szwu wszelkiej szeroko­
ści, kalesony itd., tyuznltU, Ckusteozkl 
webowe i grubszo, Dymy, U brusy i Ser­
wety pł. półbielona itp. wyroby po oe- 
bardze aiakiob.

Adreo Jedynie: Władysław Gonet 
w Korczynie p. loeo.

Cenniki 1 ;*róbki żądanych ga­
tunków wysyła się darmo cpłatnie.

Za dobroć wyrobów peręoza olę —  
a oo by się ule pedebało odmienia się 
lub zwraca aalaiytoóó.

■IHlMMUiMMBMHMNrMBHJ

Ghorohy piersiowe,
k aszel, jakotoż wszelkie kataralno przy 
jmdłości tchawicy, krtani, płuo, a dale; 
irudnoAcl oddechow e, wąskeAc 
plerul, aztm a,zaflegm len le , k a ­
szel s iln y  1 k ok lu sz, ła sk o ta ­
nie w gardle, poeząte tuberku- 
łozy  usuwa się szybko : najlepiej za 
]>omocą od lat wielu jedynie uznanego 
środka, sporządzonego podług lekarskich 
przepisów i zalecanego przez lekarzy: 
Św Jerzego herbaty w pakie.«cj 
is 50 et. i 8w. Jerzego | ro zkn 
lataraln ego w pudełkach po 5 it.

wraz z lekarskim przepisem u życia . :u-
ek widomy jnż po kilka dniach. Mniej 

niż dwa pakietów nie wysyła się. Przy 
>rzeByłkaeh pocztą o 20 et. wię j za opo­
rowanie i list frachtowy; wszelkie zamó­
wienia należy adresować wprost do ap­
teki pod Awtętym Jerzym  we 
W iedniu, V/, W im m ergasse 33 .

Główny skład dla Galicji w aptece 
P io tr a  M ik o la sch a ,  we Lwowie.

Uprasza się o poprzednie nadesłanie 
pieniędzy przekazom 6u8 1— 1 I

H A J ^ D K L
■

j u d  1

ma RiEOLA
WE LW OW IE

poleea najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b n

Koszulo salonowe
po Zł. 1*05, 1-55, 2, 2 S_ 8-50 i  3. 

K oszu le  z przód and piko woni i  fał- 
dtikam i iiakładkaini) po zł. 2*75 i  8. 

K oszu le  kolorowe, kretonowe i  
ozfortowe po zł, 2*50 i  2*75.

K o s i  u le  n o e n e  po zł. 1-65, 2. 
ozdobione na wzór ukraińskioh po 
zł. ft 4v 2 80 i  3.

K ozzn le  d la  ch łopaków  po 
zł. i 1 °0.

S »  i*« a y  d l a  c h ło p a k A w  po 
*5, S5 'd. i d  110. 

PA łi^raanljki z iołti- sami §0 ni.

ńJLŁiKmisw
po et. W, zł. *3)5,1-15, R h -  :,-65, r-*o. 
KO LN U SRZE  tuzin po u. 2-40 i  2*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4'80 
G HUB^ K l płócienne, tmcin po zł. S"40. 
K A F T A N 1 fu  letnie cii. 'otu bawełn.

i  aiutecwe po ct. 60, JO di ,1-40, 
B IE L IZ N A  5 jada wełi prof, *aegsra 

sprzeuKję pc cetaen t -.bjycj.nych.

I Ł K A W Ą T Y
on t*aj*.;iqte&j/tn n ybow n .
Zanówiema z prowincji wykoasją 

się najstaranniej. 10( 5 .1-?

FABRYKA KAPELUSZY 1 CYLINDRÓW
pod firm ą:

ANTONI KAFKA
(przedtem A. K0ŻEL0UŻEK) 

w e L w o w ie , R y n e k  liczba 2 9 , 
od strony OO. Jezuitów T«atral)ia 12, 

przechodnia ramienica A rdrioLgo
poleca ua sezon wiosenny:
Kapelusze i cylindry własnego wyrobu! 
jakoteż z fabryk P. C. Habiga i W. Plcssa 
•,! W iednia w naf«Riuiejs/,ysb Leonach 
i koiorreb po najniższych cenach : jako 
toż kapelusze miękkie tak zwane „Lodt-n* 
z fabryki Antoniego Pichlera w Gra-u. 
Kapelusze angielskie p-awdssiwe. miękkie 
i twarde w wielkim wyborze. Przyjmuj ej 
kapelusze i cylind.-y do ;jrr.s. we.mai 
i odnawiania. Cenniki na żądanie gratiel 

i franco. 1372 1—3 
_ _ _  _ _

ir

d fik m s

rifll
poleca

F R 4NCIS2E K  U N D E R E Ś
dwa swoje główne składy wędlin

p*zy n l. H a lic k ie j 1. 3 0  (y is-i-y is Wgo Pana Bałłabana)
1 n l. H a lic k a  1. 30 .

Bardzo dobre szynki, kiełbasy polskie, suche, grube, krakowsk 
różne rolady i delikatesy masarskie, pasztety, prosięta młode, ozory i t

Wszelkie zamówienia z prowincj załatwiam odwrotną pocztą.
Handel mój priy ulicy Halickie] 12 będzie otwarty do I 

kwlelnia —  później przenoszę go na Halicką ulicę I. 20.
Serdecznie dziękują za dotychczasowe względy, a proszą: o tako 

nadal zostaję z poważaniem 1365 1-

F r a n c is z e h  TJnderha ,  ul. Halicka I. 20.

W łede

Kasza a
Oska

wsiana |

1
W led e

Mąka 01
ń ik a  1

usiana 1
il

Cesarski jęczmień per­
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Ze a, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo­
wy, hreczana kasza, 

'Lenne, mąka karto­
flana, ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna i hre­

czana. 
Wszystko w kartonach 

oo 500 gramów,

I
Nasza k a sz a  owaiama
szczególnie dobry i sma­
czny produkt, pobudz»jąoj 
zdrowie i wzmacniający, 
wyrabia w eiele silne i 
oporne muszkuły i w zu- 
pełuośei zastępuje poży­

wienie mięsne. 
Nasza snąka oiwi iana  
jest według wszechstrou- 
nr-go wypróbowania przez 
lekarzy, najlepszym i naj­
tańszym środkiem poży­
wnym Jia dzieci i .hory b. 
Pikiet pocztowy sorto­
wany po zł. 2"50 fran.:o 
do każdej miejscowości 
posyła się, gdzie liema 
jeszcze urządzonych skła­

dów.
F a b ry k a  krup i łu -  

* k u n  >g'» g r o c h u

Bracia HiTMeid i sia
w WlMtniH II .

600 1 - 6

S tra szn a  k a ra .  Papa, złapawszy przyszłego zięcia ua gorącym uc; 
niel pocałowałeś moją najmłodszą córkę? «5a karę za takie zo 

?two Ł^ślubisz... najstarszą...
-»L >* ^ t t K K b i i lB i n M M H M M H M B H H H n M M M M M K

Wielce Szanowna PnWiczności!
Chcąc Widce Szanowną P. T. Publiczność kaźdocześnie poinft 

mować o cenach towarów konaumcyjnych, a szczególnie przed świąi 
cznem zakupnem takowych, postanowiłem przeto każdego razu w miai 
jak tego stosunki handlowe wymagają, to jest w chwili kiedy Iowa 
spadają w cenach lub drożeją, podawać o tern do wiadomości Bzeroki 
warstwom społeczeństwa, by tym Bposobem ochronić i niezamożny: 
i i nierzetelnego wyzysku i strat niepotrzebnych, z czego Szanowi 
P. T. Publiczność, o ile nabrałem przekonania, zawsze była zadowoloi 
i dała mi dowody Bwego uznania. Za to jednak z drugiej Btrony, jt 
można było łatwo przewidzieć, to jest ze strony konkurencji pcczę 
Bię z tego powodu objaw.ać W'elkie niezadowolenie i chcąc mój hand 
naruszyć w tern solidarnem zaufaniu, jakie sobie dotychczas pozysk 
poczęła konkurercja lamentować i rozmaite Bofistyczne wywody w ty 
zakresie Publiczności przedkładać na nic nie zważając, aby tylko swe 
sytuację ratować.

Mam jednak nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność, któ 
miała sposobność przekonać się o dobroci i jakości moich iowaró 
jako też o cenach tychże, potrafi ocenić taką sytuację, przeto spodz 
wam się, że tak jak dotychczas swoimi względami zaszczycać mi 
ra< "Y, a mojem staraniem będzie, by tak jak przedtem nie zważę 
na lichą konkurencję kaźdocześnie informować ją o gatunkach i n 
niższych cenach wszelkich towarów, które sprowadzam z pierwszor 
dnych źródeł i za gotówkę, co daje mi możność takowe jak najtan 
sprzedawać.

Oto mój cennik towarów świątecznych: 
klg. cukru w głowie . . . . — zł. 30

„ „ częściowo . . . . . — )t 31
„ „ w mączce i kostkach . . . — „ 32
„ migdałów Błodkich wybieranych . . 1 „ 12
» n n bardzo ładnych . . —  „ 84
„ daktyl marokańskich . . . . 1 „ 80
„ „ aleksandryjskich . . . . —  „ 68
„ „  Calafat . . . . . —  . , 6 4
„ rodzynków sułtaÓBkich . . . . 52 i 64
» n eleme dużych . . . —  zł. 72
n „ czarnych . . . . — „ 48
» m a l a g i ..........................................................................1 „  80
„ orzechów tureckich okrągłych . . —  „  40
b n n tłuczonych . . .  „ 80
» n włoskich „ . . 1 ,, —
„ fig BułtaÓBkich . . . . . —  „ 6 8
„ „ we wiankach.............................................................—  „  28
„ cykaty d u ż e j ............................................................. 1 „ 50
„  arancini drobnej . . . . . 1 „ 12
„ powideł węgierskich . . . . —  „ 3 0

dkg. wanili . . . . . . — „ 60
klg. mąki świątecznej najładniejszej . . — „  16

Geny niniejsze odnoszące się do jakości towarów nie mogą 
w porównaniu z podobnymi cenami towarów gorszych gatunków a 
nieświeżych.

Na składzie utrzymuję różne gatunki i tylko naturalnych w
wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajo 
oraz bardzo dobry koniak francuski po zł. 3, 3*50, 4, 4‘50
za butelkę.

Licząc na życzliwość moich Szanowych odbiorców 
kreślę Bię z pełnym szacunkiem

1336 1 - 2 Ijeonard Solecki
Lwów, ulica Batorego 1. 2.
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Sutereny, Parter, 

Mezzanin i I. piętro,
podać do uprzejmej wiadomości, ie z dniem 1. Marca począwszy, weszły w handel, najnowsze, bezsprzecznie najpiękniejsze materje modne w nader 
ogromnym wyborze, po tanich bardzo, rzetelnych cenach i pozwalam sobie najuprzejmiej zaprosić Szan. P. T. Publiczność do zwidzenia licznych nowości.

Materje czyste wełniane:
Mousseline de laine, piękny deseń 
Nouveautc Kammgarn, podwójna szerokość 
Nouveaute Kammgarn raye „ „ .
Crepe Nouveaute raye „ „ .
Aouvcaute raye „ „ .
i\ouveaute lignette „ „ .
Pepita moderne, 120 cm. szeroki .
Kam m garn raye eiclnsiwe 120 „ „
Cheviotine 120 „ „
Kammgarn carre specialite 120 „ „
Kammgarn raye anglaia 120 ,  „
Haute Nouveaute raye ISO „ „
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Materje czysto wełniane:
Haute Nouveautć carrń . 120 cm. szer., za meter zł. 2 1 5
Raye pointu en soie 120 r .  _ _ „ 2 * 1 5
Haute Nouveautć franęaia en eoie 120 ,
Haute Nouveautć Parisienne . 120 ,
Haute Nouveautć en soie 120 r

Materje do prania:
Piquć uni we wszystkich barwach za meter 
Indyjski mousseline w pięknych deseniach za meter

52, 55, 58, 60 , 65 ct. 
Piquć Nouveautć dessinó (najnowsze dla dzieci i na bluzki, do

prania) za meter .  .  . . .  . 35 ct.
Piąue Haute Nouveaute w pięknych deseniach do prania, meter

58, 85, 90  ct.
Atlas Sat;n w najnowszym desenia za meter 36, 40, 58 ct.
Levantine, modny deseń do prania za meter . 26, 30 , 32, 40, 45 ct.
Zephir Nouveaute, do prania, za meter .  35, 40, 45, 50, 55, 75 ct.

52 ct.

Materje jedwabne:
Przepyszne, szczególnie piękne brokaty . za meter zł. 3 60, 4 —
Taifetas chinć w pysznych deseniach . . „ 8 n 2-50, 2 85
Taifetas rayó broehć (Hante Nonveautó) „ n n 3 —
Pepita czysto jedwabna . . .  . „ n n £ 2 0

Czysto jedwabne z najnowozemi paskami . „ n n 1 2 0

Sicilienne uni we wszystkich kolorach . „ n TJ 1 2 0

Sicilienne iat-onne we wszystkich kolorach - „ TJ n 135
Pongis chinois z pysznym deseniem - » * n 1-10

Fulard jedwabny o pysznym deseniu • „ n n —  45

Bengaline rayó w najnowszych barwach , „ n n —  98

Jedwab surowy w desenie . . .  nn n 125 , 110

Ogromny wybór w najnowszych o podwójnej szerokości materjach wełnianych po 30, 34, 40, 52 ct. etc.

Dla prowincji próbki i wielkie ilustrowane żurnale z całą gotowością darmo i opłatnie. 6 ’ 6 1 - 1
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Józef t *«vttwnicki. Odpowie^ziAlB  ̂ za retUkcję Adasa Krajewsłą. Papie*’ z fabryki ozęrlaAskiej. Z Drukarni yDzienuka Pol8kiego“ pod zarzędem Franciszka Kattnera.


